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Spisek przeciwko Austrji.
nych, m usi wywołać kom plikacje i zaniepo­
kojenie n a  teren ie  międzynarodowym. W y­
daw ałoby się, że p a k t 4-ch, powinientoy tu ­
ta j okazać sw oją ra c ję  bytu. Czy jednak  ten  
p a k t istn ie je jeszcze? „Temps" u trzym uje, że 
został on ostatecznie zabity  przez lipcową ano- 

s i r  A ustina Cham berlaina, k tóry powie­
dział ni. in.:, „rewizja je s t,h a s łe m ’nietbezpiecz- 
nem ; żaden mąż stan u  nie pow inien go glcsić, 
żaden rząd  nie może go wysuwać, dotpóki nie 
potrafią  dokładnie określić granic, w  jakich 
•ewizję należy, zam knąć. To, co się dzieje w 
Niemczech, nie pozw ala mówić o  rewizji. Czy 
jakikolw iek gabinet ośmieli się rzucić jednego 
Polaka pod. step y  takiego reżim u? a  zanim  
przystąpicie do rozbrojenia, łub  do naciskania 
na in n y ch  aby się rozbroili, trzeba, abyście 
mieli przed sobą Niemcy, których myśl będzie

Jesteśm y św iadkam i ogólnego koncenibrycz- 
nego  a ta k u  hitlerow skich Niemiec n a  Austrję. 
Rewelacje ,;Reieh®poBt“ dostarczyły .pod tym  
względem bogatego i sensacyjnego anwterjału. 
Z dokum entów  ogłoszonych przez ten  dzien­
nik okazuje się, że centralą, agitacji hitlerow ­
skiej w  W iedniu było poselstwo niemieckie, 
którego kiurjer dyplom atyczny przewoził regu­
larnie ta jn ą  korespondencję austriack ich  sp i­
skowców do  B erlina i do M onachjum; jakie zaś 
są  ostateczne cele tej propagandy, o  te rn  dow ia­
dujem y się  z  listów braci Schneider, głównych 
agentów Anschlussu, rów nież przez Reichs- 
post ogłoszonych. W ynika z nich, że w Bawarji 
zorganizowano z  em igrantów  austrjack ich  licz­
ny i dobnzc uzbrojony oddział, k tóry n a  dane 
hasło m iał wkroczyć do A ustrji, by zbrojną rę­
k ą  obalić rząd kanclerza Dolifussa i oddać w ła­
dzę przywódcom  narodowych socjalistów. Cho­
dziło zatem o  postawienie Europy wobec faktu 
dokonanego, gdyż nic u lega 'najm niejszej w ą t­
pliwości, że rząd nacjonalistyczny proklam o­
waliby natychm iast połączenie Austrji z  trzecią 
Rzeszą. To też powyższe rewelacje wywołały 
na zachodzie poważne zaniepokojenie; Mac'Do­
li ałd przerw ał na parę dn i swój uilop. a p r a a  
francuska w szystkich obozów .wzywa p. Dala- 
dier, aby n atychm iast interw eniow ał w tej 
spraw ie w Berlinie. Dodać trzeba, że i am ba­
sada niem iecka w W iedniu i kierow nictwo po­
lityki zagranicznej pari.ji h itlerow skiej — ogło­
siły  z .powodu rewelacji „Reiehspost" mętne 
wyjaśnienia,, k tóre faktom  przez ten dziennik 
podanym  naiwet n ie  próbują przeczyć, a tylko 
usiłu ją nadać całej akcji charakter pry watny.

Jak  w idać z przebiegu tej sprawy, hitlerowcy 
widząc, że aprobaty  m ccam .w  na Anschliuos 
w żadnym  razie nie uzyskają, cbcicli wywołać 
w rażenie spontanicznego odruchu Austrji na 
rzecz .połączenia z Niemcami i przygotowywali 
w tym  celu „pucz**, k tó ry  n ie  przyszedł teraz 
do sku tku , wobec zdradzenia tajem nicy przy­
gotowań, k tóry  jednak każdej chw ili może jak 
bomba w ybuchnąć i pokój Europy zamącić. 
Hitlerowcy liczą Iprzytem na b rak  solidarności 
pomiędzy m ocarstw am i, k tó ry  ujaw nił s ię  w 
spoSóoTarżący w  te k u  .pierwszej inierweiicji 
przeciwko Ajiscblueisowi. Włochy poszły w tedy 
w łasną d rogą i ograniczyły 'się do  przyjaciel­
skich przedstawień, skutk iem  których otrzy 
maiły naw et od H itlera .pewne przyrzeczenia i 
gwarancje. Ho jakiego sto p n ia  rząd niemiecki 
■postępował .przytem 'nieszczerze i ze z lą  wiarą, 
o tein  św iadczą ostatn ie w ypadki dowodzące, 
że już po  włoskiej interw encji akcja anschlns- 
sowa rozw ija ła śię  w szechstronnie i  dojrzewała 
do końcowego czynu. A przecież, jeżeli jak ie 
państw o jest zainteresow ane w  niedopuszcze­
niu do A nschlussu, to w łaśnie W iochy, d la któ ­
rych sąsiedztwo Niemiec przedstaw ia istotnie 
groźne niebezpieczeństwo. W szakże nieuchron- 
nem  następstw em  A nschlussu będzie rew indy­
kacja obszarów austriackich, przyłączonych do 
W łoch przez t ra k ta t  w  S ain t Germain, a  prze- 
dewszystkiem polndniowego Tyrolu! Ale poli- 
tykaatfiussolihiego jest .tak emocjonalna i  tak 
przejęta m istycznem  'wyobrażeniem o  Italji, ja ­
ko spadkobierczyni rzym skiego i-mperjum, że 
trudno ją  oceniać zw ykłą m iarą  zachodnio-eu­
ropejskich pojęć.

Inaczej te  spraw y oceniają we F rancji i 
Anglji. Dla tych  państw  jes t Anschluss ha- 
ełdm  ogólnej rewizji trak ta tów , początkiem  
zam ieszania i źródłem nowych wojennych 
konfliktów. Oprócz tego F rancja, k tó ra  ro z ta­
cza specjalną opiekę nad. m ałą en ten tą , oba­
w ia się słusznie, że przyłączenie Austrji do 
Niemiec zagraża niezależności Czech i osła­
b ia pozycję Jugosław ii, — żaden zatem  rząd 
francuski, jakakolw iekby była jego politycz­
na o rjen tacja, — nie zezwoli na Anschluss, 
gdyż upadłby natychmiast. p od  .naciskiem. o- 
p in ji publicznej. Jeżeli więc H itler wbrew 
wszelkim francuskim  ostrzeżeniom, prow adzi 
ta jn ą , konspiracyjną akcję — m ającą n a  celu 
opanow anie Austrji, czyni to albo w  przeko­
naniu, że m im o wszystko F ranc ja będzie m u- 
s ia la  pogodzić się z faktem  dokonanym , atoo 
te ż  jego i udzie wdrożeni do polityk i aw an­
turniczej, d z ia ła ją  w  myśl zasady  ap res nou 
le deluge. W każdym  razie sy tu ac ja  n a  T r o ­
cie austriack im  zaostrzyła się mobezpiecanie 
i now a interw encja m ocarstw  w ydaje się 
u u ikn ioną  Albowiem., jak pusze "aC7A- !y 
blicysla „Journal des «Dćbats — " .
zrozum ie bezczyn ności F rancji a  ' .
krain, k i t o  ol„ta r.lrzymnć
.nlMchna. jeżeli F ranc ja przentów. _  i po ją? 
za nią".

.Być może, że po  ujaevnieniu an®f“ uss° 'L '? °  
spisku, Niem cy neclKta się * « • -
pryey, k tó ra  grozi im M d i  w  J a *  
kom prom itacja. Niewiadomo je O n a f c c < » e c -  
ny reżim  austriack i, zdoła się utraym ac w ła­
snym i s itam i. -  i już dziś nasuw a się pyta­
nie: co nastąp i, jeżeli gabinet jM M ttm  v im l' 
Ilie pod w ew nętrżnym naciskiem . Rta<lr <*«-
m<j. w-óutózas „arodowń-socjalisci, k tó ra , moce
naw et B pocżę-tku n ie  dokonają foim alnego 
anschlussu. Ale już sam  .M ęt 
w Aiustrji metod stosow anych pnzes hitlerow ­
ców .w Niemeżech. ż  ich rasow e ideolog,, e- 
gżaStowaniem m isji ra sy  nordyjskie,, , oknu.- 
nem  prześladow aniem  przeciw ników  politycz­

Ż a le  O ra L u iiira .
Nowy Jork 18 sierpnia.

(Te.l. wl.) Ambasador niem iecki w  W aszyng­
tonie Dr L uther ijx;wrócil dziś z  podróży do 
Niemiec i odjecliał do  W aszyngtonu. W w y­
wiadzie udzielonym  przedstaw icielom  prasy 
Dr L uther żalił się m . in. n a  ‘niewy i ozuiinienie, 
jaikio okazuje św iat 'dla poczynań obecnego 
rządu .niemieckiego, (zapominając jak  w ielką 
wdzięczność wanien jest Niemcom za skutecz­
ną w alkę z kom unizm em . Zapytany o  kw eśtję 
żydow ską D r L u ther.oświadczył, że spraw a ta  
specjalnie w  Stanach Zjednoczonych je s t źle 
zrozum iana. Będzie ona jednalk w  najbliż­
szym  czasie w możliwie najlepszy sposób roz­
wiązana.
Wyrok w procesie „Kaeloisohe Volkszeitung';

B erlin  18 sierpnia.
(Tal. wł.) W  procesie przeciw  radzie nadzor­

czej w ydaw nictw a G oerreshaus A. G. w  Ko- 
lonji zapadł dziś wyrek, n a  mocy którego o- 
skarżony M aus skazany został n a  3 la ta  w ię­
zien ia i tysiąc m arek  grzywny, oskarżony 
Stocky skazany został n a  2 la ta  6 m iesięcy 
więzienia i tysiąc m arek  grzj-wny, oskarżony 
B ruening na 2 la ta  6 m iesięcy więzienia i 600 
m arek grzywny, a Moennig n a  3 m iesiące wię­
zien ia i 400 m arek grzywny. Oskarżony Con­
ra d  został uw olniony od w iny i kary.

Nadgraniczna manitestacja hiilerowców.
B erlin 18 sierpnia.

(PAT) „Volkischer Beobachter" donosi, że 
08 przywódców narodow ych socjalistów  ze 
Szczecina odbyło wycieczkę do Piły nad gn 
cę polsko-niem iecką, aby zapoznać się na miejt- 
scu  „z niedającem i się utrzym ać stosunkam i 
granicznem i": P rzed  pom nikiem  w  Kónigsblut 
przywódca narodowycli socjalistów  Dunkel- 
m ann  wygłosił do  przybyłych .przemówienie, 
w  k tórem  jiodtei-eślil „niedorzeczne wy.iyozne 
granic". iPo .powrocie do  .Piły n a  ry n k u  .prze­
m ów ił do członków wycieczki przjTwódca naro ­
dowych. socjalistów Tessow, wzywając obec­
nych do  odpowiedniego uśw iadam ian ia towa­
rzyszy partyjnych, n ie  znających granic pol­
sko-niemieckich.

Znowu ta jny sk ład broni.
B erlin 18 sierpnia.

.(Tel. wl.) W  U nterbach pęd Duesseldoidem 
.-ykryto w  pewnym dom u zam urow any pod

wyłącznie zwrócona k u  ideom pokojowym, — 
które swego rów noupraw nienia użyją d la  w ła ­
snego bezpieczeństwa, a  nie d la  celów zabor­
czych; Nienucy, k tóreby  się  nauczyły, nietyłko 
żyć sam e d la  siebie, ale dać żyć innym  — 
w  sobie i obok siebie"...

Jednom yślne oklaski toby gmin podkreśliły 
znaczenie tej uezćiiwej deklaracji.

Sfiac Donald in o łn  na urlop ie .
Londyn 18 sierpnia.

(Tel. wl.) Mac Donald, k tóry  przez dw a tRii 
baw ił w  Londynie, celem  .dokładnego zaznajo­
m ienia s ię  z  obecną sy tuacją  zagraniczną, w y­
jechał znów  do Lossiemouth .w Szkocji, gdzie 
spędzi resztę urlopu.

Wesiertki min. Ksnya u Dnlltussa.
W iedeń 18 sierpnia.

(FAT) W ęgierski m in ister spraw  zagranicz­
nych Kanya w  drodze powrotnej z Włoch (za­
trzym ał s ię  w  W iedniu, gdzie złożył wizytę 
kanie 1 erzowi Do! !<fues owi.

••chodami ta jn y  sk ład  bron i i am unicji, na le­
żący do  partji kon:uni.stycznej. W .składzie tym  
znaleziono w iększą ilość karabinów , rewolwe­
rów, am unicję oraz m ater.jaly wybuchowe. — 
Dwóch komunistów! aresztowano.

Nowe aresztow ania komunistów.
Berlin 18 sierpnia.

(PAT) W szei tgu. miejscowości pogranicz­
nych dokonano wczoraj obławy przeciwko ko ­
m unistom . M„ in. w E jdkunach aresztowano 
żydów, podejrzanych o  spalenie znacznej ilości 
m aterja lu  agitacyjnego. Również i na Ś ląsku 
przeprowadzono kilkanaście rewizyj w  miesz­
kaniach prywatnych^ przyczem aresztowano 
82 osoby pod zarzutem  działalności an typań­
stwowej. W Zabrzu aresztowano 15 osób, w  ■ 
wicach 50, w  Bytomiu 13. Pozatem w  Bytomiu 
aresztowano 4 b. socjaM emokra-tów. wśród 
nich radnego m ia s t  a B ytom ia Troppego.

Żydom  nie wolno się kąpać.
Berlin 18 sierpnia.

(PAT) Zarząd m iasta  iMonachjum .wydal za­
kaz ko rzystan ia przez żydów z m iejskich za ­
kładów  kąpielowych. W  zakładach leczniczych 
uczyniono .dla żydów .pew ne,w yjątki.

3 miesiąc! więzieni? za noszenie swasinW
Berlin 18 sierpnia.

(PAT) Sąd w  D ortm undzie skazali dw u k u p ­
ców , oskarżonych o bezpraw ne noszenie od­
znaki narodowych socjalistów na tr.zy m iesią­
ce więzienia.

i  ksigżna Uaija zeiefa ehozy kfnalratijiiB.
Berlin 18 sierpnia.

{PAT) W edług doniesień p ra sy  .przybyła do 
Niemiec w ielka księżna rosy jska Marja, k tó ra  
zwiedziła m . in. obozy .koncentracyjne w  oko­
licach Miesler.

Swastyka w Am eryce zakazana.
Tcrronto 18 sierpnia.

(PAT) W P ark u  miejiskim doszło- do starć 
między ludnością żydow ską i g rupą osób, k tó ­
ra  urządziła  pochód, nio-sąc sz tandar ze sw a­
styką. Żydzi zaatakow ali m anifestantów. Bur­
m istrz m iasta wydal odezwę, w której zapo­
wiada. że osoby noszące odznaki sw astyk i bę­
dą ścigane sądownie. — Zajścia w  parku  
m iały ch arak te r bardzo poważny i zm usiły po­
licję do interwencji. 4 osoby odwieziono do 
szpitala.

Co się dziele w
Przez pew ien czas po  decyzji haskiego try b u ­

nału (10 s ierpn ia  1932 r.), k tó ra  potęp iła  sepa­
ratystyczne dążenia Niemców klajpedzkich. 
panował w  Kłajpedzie względny spokój. Lecz 
ż chw ilą -przyjścia dc- władzy H itlera s ta n  ten 
radykalnie eię zm ienił. iW Kłajpedzie poczęły 
giwaltownio w zrastać sn-regi lritleipwięów, a 
w krótce znalazł s ię  i ,/wódz" w  osobie pastora 
von .Sassa, pochodzącego z dobrej miejscowej 
szlachty, lecz usposobionego bardzo  radykal­
nie. iBurżuazyjnp sfery  zawsze odnosiły się do 
niego nieufnie, natom iast w śród niższych 
w arstw  von Sas? korzysta z wielkiej ipojiular- 
ności, będąc d la  wsżyslkicli przystępnym  i nie­
zwykle dobroczynuiym. Nazywają go „czerwo­
nym szlachcicem".

Von Sass* gorąco się .przejął ideami „nazi", 
stworzył stronnictw o „robot niczego clirze- 
ścijańsko-sccjalnego zjednoczenia" i pozyskał 
odrazu ogrom ną liczbę zwolenników. Wywo­
łało to  silny  niepokój w wyższych handlowo- 
przemyslowych i rolniczych kolach, .pozostają­
cych w  ścisłym  kontakcie z hitlerow skim  rzą­
dem berlińskim , łącz Obawiających 'się radyka­
lizmu czerwonego szlachcica. Kola to  znalazły 
poparcie w Niemczech tern bardziej, że von 
Sass działał samodzielnie, .nie oglądając s ię  na 
Berlin.

•Poiw&tah?' więc druga p a rtja  hitlerowska, 
mniej od p a r tji  von Sassa liczna i chociaż ide- 
oiogja obu tych 'stronnictw  jest p raw ie iden­
tyczna, rozpoczęła s ię  za ża rta  między niemi 
w alka. Na czele p a r tji  „burżuazy-jnej*1 stoi le­
karz w eterynary jny  Neumann.

C entralny rz ąd  litew ski w  Kownie i jego 
przedstawiciel w  Kłajpedzie odnosili się po­

czątkowo do ca łe j te j hiatorji dość tolerancyj­
n ie, lecz gdy w alka -obu stronnictw  poczęła 
przybierać .kształty zbyt ostre, kom endant Kłaj­
pedy zareagował -w sposób energiczny i stanów, 
■czy. Zabroniono .przedewszyslkiem noszenie 
m undurów  i odznak hitlerowskich', zabroniono 
zwolyavania zebrań ' i m ity n g ó w w re sz c ie  
naruszenie łych rozporządzeń w ysiano 20 
skarżonych z Kłajpedy. Represje stosuje 
dalej. •

Jednocześnie klapedaki 'dyrektorjat wznowił- 
stalą  walkę z Kownem pod .natchnieniem 
Niemiec, gdzie w różnych m iastach {w Tylży- 
cie, w Królewcu, -w Marienburgii) odbyły s ię  
m ityngi i .demonstracyjne zebrania, ma których 
wygłaszano mowy o  konieczności odebrani.- 
Litwy „prawdziwie niemieckiego" klajpedzkie- 
go kraju.

W  Lubece na zjeździe członków „.Mejne.llaiul- 
hundu" wystąpił sam  Roseirherg z sensacyj- 
neni proeinówieniem, w  którem  między innemi 
oświadczył, że pierwszym etapem niemieckiego- 
Drang nach Oeten będzie pochód' na Kłajpedę.

.W klaj.pedzkiej prasie niemieckiej rozpoczął 
się ostry atak, skierow any przeciw rządowi li­
tewskiemu, w pierwszym rzędzie przeciw........
porządzeniu, że 'ważniejsze sprawy sądowe m a ­
ją przejść z  sądów klajpedzkich do ogólnych 
sądów państwowych i że sądzeni w Kłajpedzie 
mogą być ty lko  obywatele łitewocy.

Nowy odruch opozycyjny wywołało zam knię­
cie k ilku  szkól -niemieckich za to, że kształciły 
się tam  dzieci rodziców- niemieckiego pocho­
dzenia oraz rozporządzenie, że .prawo do pracy 
m ają ty lko  ci robotnicy, którzy zam ieszkują 
Klajpwię od półtora roku. Sejm ik ikląjpedaki

powziął m iędzy innem i decyzję o  odbudowie 
pom ników cesarzy 'niemieckich.

Ten s tan  rzeczy zm ieniły łub  raczej złagodzi­
ły w .pewnej m ierze pertrak tac je niemiecko-li- 
tew skie o  zawarcie trak ta tu  handlowego, p e r­
trak tacje, k tó re  w loką się żółwim krokiem  i 
niedoprow adziły do tąd  d o  pozytywnego rezul- 
atu. Jednakże kieru jące sfery niem ieckie zde­

cydowały, że prasa powinna przynajm niej na

czas .pewien zaprzestać .napastniczych ataków  
w spraw ie „rewindykacji Kłajpedy". Najgorę­
cej trak tu jące  tę spraw ę p ism a niem ieckie roz­
poczęły więc odwrót, podkreślając konieczność 
spokojnego współżycia Kłajpedy z 'Litwą. Jed­
nocześnie powzięta przez sejm ik klajped'Z'ki d e ­
cyzja o restau racji pom ników  cesarsk ich  zo­
s ta ła  zawieszona.

N a razie więc —- .względny spokój.

Doniosła rocznica odrodzenia.
Rok bieżący bogaty jes t w  rozm aite w ieko­

pomne, chlubne rocznice w'yd.arzeń .(politycz­
nych, oraz rozpraw  orężnych N arodu Polskie­
go. Przypom ina się słusznie wieki daw no ubie­
głe, oraz la ta  stosunkow o świece. W szelako 

iz sam ych poczynań politycznych i w oj­
skowych sk łada się działalność paiis(w a i na- 

cdu. Wyisltępują one raczej jako jaskraw e 
wypadki w  chw ilach przełom owych n a  tle co­
dziennych .prac cąlego społeczeństwa o  „chłeb 
powszedni". Są błyskaw icą wśród; .burzy, m ą­
cącej -norm alny tok  życia. Oczywiście daleko 
silniej w raża s ię  w .pamięć ludzką burza, jak 
każda katastrofa żjw iolcw a, aniżeli spokojny
bieg codziennego życia.

Od czasu do  czasu należy jednak przypom­
nieć sobie nzecny .prozaiczne, .powszechne^ bę­
dące izreażitą podstaw ą i w arunkiem  zaistnie- 

w ielkich wysiłków jednostek czy grup, 
wysiłków woli, energji i odwagi, skupionych 

k ró tk ą  chwilę. Należy przy .pominięć sobie 
bohaterstw o p racy  cichej, ciągłej, prowadzonej 
.przez długie szeregi ła t  bez pragnienia i na­
dziei n a  jakiekolw iek wyróżnienie.

Jed n a z tak ich  .rocznic w ypadła w łaśnie 
obecnie i przeszła zupełnie niespostrzeże- 

ie. Jest to  rocznica oOdecia. iza łożeni a  w  daw ­
nej Galicji Banku Krajowego, instytucji n ie­
zwykłe d la roizwojiu gospodarczego, a więc i
wszelkiego innego, zasłużonej.

Z Polski porozbiorewej najciężej p rzed sta­
w iało się w pierw szych latach 'niewoli położę 

zaboru austriackiego. Zabór rosy jsk i miał 
wiele jeszcze swobody i niezależności 'politycz­
nej oraz goapcidarczej, zabór niemiecki, w praw ­
dzie był gnębiony narodowo, jednak ekono­
micznie rozwijał się stosunkow o pomyślnie.
N atom iast 'zabór austrjack i pozbawiony wszel­
kich swobód, uw ażany był jedynie za  kraj 
kolonjalnej eksploatacji przez najeźdaców 
niemieckich, w spieranych i .wyręczanych przez 
jeszcze bardziej wrogich gralbicieli .jbraci- 
słowian".

Najiwiększy upadek  G alicja przechodziła w 
okresie ła t  1848—1876.

W ów czas .liberalizm gospodarczy krajów  
wyżej rozw iniętych ekonomicznie, a  zwłaszcza 
.przemysłowo, łącznie z  .udoskonaleniami ko­
m unik acyjnem i zabił niem al doszczętnie we­
getujące i początkujące życie gospodarcze 
Galicji. .Pewna popraw a rozpoczęła s ię  dopiero 
po w ojnie krym skiej, szczególnie zaś po Wy­
staw ie rołniczo-przem ysłów 'ej '  we Lwowie 
w  1877 r., n a  k tórej przekonano się, jak  okrop­
ny jest s tan  gospodarstw a społecznego Galicji.

Galicję ogarnął wtenozas prąd O'drodzenia 
ekonomicznego. Był to  okres, kiedy „wielcy 
poeci zam ilkli. Cieszkowski nie kończy! „Oj­
cze nasz", lecz p isał do  „Le Journal d'Econo- 
mie politique". Andrzej Zamojski żeglował 
.po W iśle, Fr. Smolka w yrabiał dreny, I. Lu­
kasiew icz destylow ał naftę, nam iestnik Golu- 
chow ski budował drogi" (słowa Szctzepanew­
skiego). N a .te łata, p rzypadają w ielkie .poczy­
nania odrodzenia gospodarstw a galicyjskiego 
W 1878 r. i>owstaje krajow e b iuro m elioracyj­
ne, w 1883 zaczyna działać Bank Krajowy, w 
1886 r. stw orzono sta ły  fundusz przemysłowy, 
w  1893 r. założono krajow y fundusz kolejowy.

Z pociągnięć tych niem al najważniejszean 
i najobfitszem  w dobroczynne następstwa 
było utworzenie „Banku Krajowego Galicji i 
Lodomerji z W. Księstwem Krakowskiem", 
czyli k ró tk o  'Banku Krajowego. Początkowa 
założono go, „aby zubożałą ludność w łościań­
sk ą  i m ałom iejską iz ckonomicEnego dźwignąć

Urlop w icem inistra  Koca.
P odsckreloiz stan u  w ministeirśtiwie skarbu  

p. Adam Koc dn ia 18 b.ini. wyjechał n a  d w u ­
tygodniowy urlop, wypoczynkowy.

Fa łs zy w a  wiadom ość
Jedne- z, piwni prow incjonalnych, o raz część 

wczorajszej popołudniow ej prasy w arszaw­
skiej podały wiadomość, 'jakoby m arszałek 
Piłsudski 'Stanąć miał na czele delegacji w oj­
sk a  polskiego, k tó ra  wyjedz.ie do W iednia na 
uroczystość odsieczy. Agencja „Iskra" kom u­
nikuje, że wiadom ość ta  jest czystym  wym y­
słem , n ie  opartym  n a  żadnym materjał© fa­
ktycznym. W ładze wojskowe rozpatru ją je­
dynie możliwość w ysian ia 'do W iednia re.pre- 
zeńtaicjł w ojska polskiego n a  te  uroczystości.

Bhczcga RsMiija. rpłociła Rnratnrjum
Bukareszt 18 sierpnia.

{PAT) M inister finansów  M adgearu złożył 
oświadczenie wobec p ra śy  co do  morator.jum, 
odpowiadając n a  liczne krytyki, z jakiem i 
spotkało się to zai-ządzenie. M inister zaznaczył, 
że decyaja w  spraw ie m oratorjum  zapadła na- 
sku tek  tego, że liczne państw a czyniły .trudno­

upadku". Szybko jednak zaczęto oczekiw ać od 
Banku krajow ego spełn ien ia wszelkich zadań 
nietyłko gospodarczych, lecz naw et m oral­
nych, społecznych, politycznych i t. p.

a czele in sty tucji postaw iono 'wybitnego 
działacza i p racow nika Banku Polskiego w  
W arszawie Antoniego /Wrotnowskiego, p ra ­
gnąc w  ten  sposób naw iązać u rw an ą nić t r a ­
dycji i p racy  Banku Polskiego. Nowy dyre­
k tor zakreślił ■ program  działalności swego 
banku, k tóry do  d n ia  dzisiejszego bynajm niej 
nie strac ił ak tualności: „Bank s tan ie  s ię  in ­
sty tu c ją  rzeczywiście użyteczną, o  ile zdoła, 
zapom ocą czynionych przez siebie ułatw ień 
wzbudzić inicjatyw ę pryw atną. Nie na. to lx>- 
•wiem został utworzonym, aby  inicjatyw ę tę 
zastępująio, sam  staw ał się  fabrykantem  łub 
handlującym . B ank niem a się bezpośrednio 
zajmować p rodukcją krajow ą, ale .winien jej 
jedynie pom óc .przez udzielanie kredytu. Pozo­
stając poza sfe rą spekulacji w inien nieść 
WTsztelkio u łatw ienia kredytow e każdej gałęzi 
przem ysłu. W szelka in icjatyw a pryw atna  w 
dziedzinie ekonomicznej w in n a znaleźć w Ban­
ku  pomoc kredytow ą, m iarkow aną jedynie 
w g ląd a m i n a  jego bc'zjpicózeńsiw'o“.

Zakres dzia łan ia posiadł Bank Krajowy aż 
zbyt szeroki. S tało się to  zresztą z koniecz­
ności, gdyż był jedyną, silną , po lską instytu- 
ją  finansow ą w  Galicji. N ależały do niego 

'zynności bankow a, 'popieranie ruchu  spół­
dzielczego, udział w przedsiębiorstwach, w spo­
m aganie poczynań samorządowych, zarządza­
nie ipcwstającemi funduszam i specjąilnemi
i w. iu .t

Działalność sw ą rozpoczął B ank Krajowy 
.V locie 1883 r. narazie .z kapitałem  2 m lljonów 
koron austrjackich, k tó ry  następnie podwyż­
szono iw’ 1907 r. do 15 m iljonów koron, a. w. ro­
li u  1914 naw et do  50 miljonów koron, choć to 
ostatnie skutk iem  w ybuchu W ielkiej W ojny 
uie zupełnie zostało uskutecznione. Aż .do te­
go czasu, czyli w ciągu  30 la t działalności, 
Bank 'Krajowy udzielił sannych pożyczek w  . li­
stach zastaw nych ponad 30 tysięcy szłuk na 
kwotę łączną praw ie 350 miljonów' koron! 
Były to  przew ażnie pożyczki na murowane do­
my m ieszkalne, o raz n a  dobra ziemskie, mniej 
już n a  m ałą  w łasność rolną. 'Ponadto udziela! 
Bank licznych pożyczek przemysłowi, przy­
czyniał się do  pow staw ania nowych przedsię­
biorstw, a  naw et sam  bezpośrednio uczestni­
czył w  kilkudziesięciu przedsiębiorstw ach. — 
W .dziedzinie kom unikacyjnej utw orzył osob­
ny oddział kcłejawy, em itow ał obligacje kole­
jowe, dostarczył środków’ na w ybudowanie 
14 lin ij kolejicwych. Zarazem  ułatw iał procę 
samorządów’, rów nież tworząc odrębny oddział 
i em itując specjalne obligacje.

W  1913 r. k a p ita ły  w łasne Banku wynosiły 
przeszło 23 mdłjony koron, sum a w kładów  72 
miłj. kor., sum a kredytów  i 'pożyczek udzielo­
nych 444 miłj. koron.

Z wyhuohem w ojny, po zajęciu praw ie całej 
Galicji, a  zwłaszcza Lwowa przez wojiśka ro ­
syjskie, Bank przeniósł cenltralę do  'W iednia, 
częściowo jednak  prow adził nadal sw oją dzia­
łalność. Z pow staniem  P aństw a Polskiego zo­
stał p rzejęty n a  w łasność S karbu  p ań stw a i. 
działał jako  iPolski Bank Krajowy. W  1924 r.. 
połączono go łącznie .z iPaństwcwyim Bankiem 
Odbudowy, oraz iz Zakladdm Kredytowym 
Miast M ałopolskich w  jedną, instytucję pod 
nazwą B ank G ospodarstwa Krajowego, k tó ra  
do dziś istnieje, a  k tó rej d«ialalność powsze­
chnie jest .znana. M, J.

ści d la eksportu rum  u liski ego. co ujem nie od­
b ija ło  się  na 'bilansie handłcwym  Ruiniunji. 
Nadwyżka bilansu handlowego w  pierwszym 
sem estrze roku bieżącego wy nosśJa 500,000.000 
lei, podczas gdy  w  odpowiednim okresie ubie­
głego .roku 'nadwyżka tu  osiągnęła 2,000,000.000 
lei. Rząd, rum uńsk i 'nie mógli czekać n a  rozą>o- 
częcie rokow ań  w .Paryżu z jsosiadaćzami obli- 
gacyj .pożyczek . zagranicznych, 'Rokowania te, 
w brew  .woli Rum unji, k tó ra  proponow ała idatę 
15 sierpnia, wyznaczono -na dzień 5 września. 
Moraloinjum zdaniem m in is tra  nie wpłynie 
u  jem nie n a  Tokow ania, jak ie się rozpoczną 
5 w rześnia w  spraw ie redukcji długów’ ze- 

}w nętrznyck  Rumunji.

D olar spada.«
Londyn 18 sierpnia.

(Tel. wl.) *Po parodniowej zwyżce uległ dziś 
kurs d o lara  nowej zniżce. W śród w ah ań  w/.wyż 
i wdól, spadając przejściowo do 4.53 notowano 
do lara w  godzinach południow ych 4.51 w  sto ­
sunku  do funta ar.gielskiego. F.unt angielski 
natom iast pozostał praw ie bez zm ian. Notowa­
no go w  Zurychu 17.08 i pół, w \P aryżu  84.29 
i w  A m sterdam ie 8.17 i H.
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P ie rw szy  Pal k
w M iędzynarcd . Kom itecie Skautów.

iWdaidomość o 'powołaniu w  czasie Jam boree 
w  Gódólló po ra z  pierw szy P o laka do -dziewię­
cioosobowego Komitetu, stojącego n a  czele 
światowego ru c b u  skautowego, uradow ała ser­
decznie przyjaciół harcerstw a polskiego, toteż 
skorzystałem  skw apliw ie z okazji spotkania 
elekta, hy isjię od niego wywiedzieć czegoś bliż­
szego. W ybranym został, jak  wiadomo, jeden 
iz właściw ych twórców ideologji harcerstw a w 
Polsce, prof. dr. Tadeusz Strum iłło. P rzy łapa­
łem go w  chwili, gdy po kilkutygodniowych 
trudach  dżemiborowych jechał n a  jednodniowy 
wypoczynek do swego ziemiańskiego dworku 
w -pobliżu Krakowa, ale nie w d rodze,a obozu 
n a  Węgrzech, ty lko  ju ż  w  -powrocie z Gdyni, 
dokąd jeździ! na pow itanie -lorda Baden Po- 
weila. Nie by-lo w  prasie jeszcze o  tem szczegó­
łów, g  kogo składa się  ów Komitet, ani jakie 
s ą  jego kompetencje, poprosiłem  zatem  d ruha 
S trum ilię, by zanim zrzuci po uciążliwych po­
dróżach m undur z odznakam i harc m istrza 
Rzeczypospolitej, udzielił m i m aleńkiego -wy­
w iadu d la  -zaspokojenia ciekawości czytelni­
ków.

Otóż według jego inform acyj, Komitet Mię- 
■ dzynarodowy, do którego -został, n a  dwa lata  
w ybrany, jest insty tucją k ieru jącą pracam i 
B iu ra Międzynarodowego Skautów. Decyduje 
on o przyjęciu do światowego B raterstw a Skau­
tów noWozgłaszających się organizacyj. Np. 
Niemcy i Żydzi Ód szeregu lat dopraszają się 
tego przyjęcia i. itię„.mogą się go doczekać, bo 
n ie spełn iają postawionych im warunków. Da- 
łej Komitet czuwa nad postępem ruchu skauto­
wego we w szystkich k ra jach  -przez gromadze­
nie spraw ozdań i w ydaw nictw ,w ysyłanie swych 
przedstawicieli na zloty i zjazdy narodowe. 
Z tak ą  m isją do Polski przyjeżdżał na zlot po-, 
znański hr. Marty, a na zjazd skautów  wod­
nych dy rek to r B iura M artin. W reszcie Komi­
tet u k łada  p rogram y konferencyj i zlotów mię­
dzynarodowych, jak  tegoroczne w  Gódóló, o- 
ra z  wydaje kw artaln ik  poświęcony sprawom  
ruchiu światowego p. t. „Jamboree". Wychodzi 
on w Londynie, stałej siedzibie Biura Między­
narodowego.

Z urzędu przewodniczącym Komitetu jesl 
S kau t Naczelny św iata, a  członkiem przez. Ko­
m itet na dw a lata mianowanym  jest dyrektor 
B iura. Rzeczą najciekawszą dla naszych czy> 
telników-- będzie dowiedzieć się, w jakiem  to­
w arzystw ie znalazł się polski harcm istrz w tym 
Komitecie, a więc kto są tam ci wybrani z ca­
łego św iata. Przedewszystkiem  nie -przedsta­
wiciele narodów ni organizacyj narodowych* 
jak  można było wnioskować z dotychczaso­
wych w  prasie wiadomości, tylko jednostki 
szczególnie d la ruchu skautow ego zasłużone, 
a  w ybierane co dwa lata przez plenum Kon­
ferencji, glos jednak przy wyborze m ają w ła ­
śnie delegacje poszczególnych związków. Otóż 
w  Gódóló w ybrały one jednocześnie z Drem 
Strum illą, który jest p ieryszym  Polakiem  od 
pow stania tego Kom itetu w nim  zasiadającym , 
osoby następujące, znane w- świecie skauto­
wym.

Najwięcej głosów >.dóbyf‘ kóińeńdanT ostat­
niego Jam boree, a honorowy skaut naczelny 
-Węgrów, hr. Tejleki, -byty prem ier. Da-lej idzie 
donm iem any następca sędziwego lorda Baden- 
Powella, a dzisiaj piastujący urząd naczelne­
go skau la Anglików, lord Hampton; lir. Marty, 
komisarz, m iędzynarodowy skautów- francu­
skich; pik. Bbbe Lieberatli, skaut nacz. szwedz­
ki; pik. Bonstętten, skaut nacz. szw ajcarski 
id-wórca m iędzynarodowego schroniska, sk au ­

towego w Alpach — Kandersteg; następnie by­
ty prezydent Organizacyj am erykańskich  skau-' 
tów, m r. Head; weszcie -pastor Mól-ler-Gass- 
m an, sk au t nacz. norw eski i hr. H utara, dzia­
łacz skautow y japoński.

-Większość członków 'tego  Kolmi-tet-u -to lu­
dzie już Drowi S trum iłło -nieobcy, spotyka! 
się z  nim i na zjazdach światowych, -podobnie 
jak  z -lordem Baden-Powelilemi, k tóry  w  roz­
mowie w  Gdyni przypom niał teraz -polskim 
harcerzom, że -się z nim i już 7 raizy miał oka­
zję -zetknąć: w Birm ingham  1913, -w Paryżu 
1922, iw Kopenhadze 1924, w  K andersteg 1926; 
w B irkenhead 1929, w Baden 1931, znowu w 
Kandersteg 1931 i o s tatn io  w Gódólló.

A Dr S trum iłło , -który s tu d ja  filozoficzne 
odbywał w  Londynie i świetnie włada angiel­
szczyzną, byw a na w szelkich -zjazdach św iato­
wych; jego referaty  n a  nich, o  obozowni-cłwie, 
o duchu -skautowym, o  wychowawczych w ar­
tościach w ielkich łudzi, jako  patronów  d ru ­
żyn harcersk ich , słuchane byw ały -z zajęciem, 
jak  zapew niają ich cudzozłeimscy -uczestnicy; 
pozate-m s ta ł dw ukrotnie n a  czele B iura Skau­
tów Słow iańskich, nie mówiąc o  jego stano­
w isku od początku w H arcerstw ie Polskiem , 
którego był podwąkroć prezesem, a  po w skrze­
szeniu naszej państw ow ości pierw szym  inspe­
ktorem  H arcerstw a wr M inisterstwie Oświece­
n ia  Publicznego. Obecnie, w  Gódólló jak o  za­
stępca wojewody Grażyńskiego, stal -na czele 
delegacji -polskiej* k tó ra  -takie powodzenie 
nadzwyczajne m iała -na światowym zlocie 
skautów’, przyczyniając się -niezmiernie do -pro­
pagandy polskiej na terenie m iędzynarodo­
wym. . K.

całej ich bru talnej nagości, przed oczam i w i­
dza przesuw ają się obrazy ok ru tnej rzeczywi­

s to ś c i  niemieckiej. Scena -chwilami zamienia; 
się w’ trybunał oskarżający hi-tlerowców o -czy­
ny potworne. N iektóre obrazy s ą  jednak -prze­
jaskraw ione; au to r ćhce -widocznie -działać na 
-nerwy słuchaczy.

-Sceny, które -się d zie ją w  domu Adlerów 
przedstaw ione -są sentym entalnie. Adlerowie, 
pomimo w szystko wiedzą, że okropności te -są 
-tylko przejściowe i że w krótce już nastąp i 
cud. a sprawiedliwość zapanuje w -narodzie 
niemieckim.

„Żyda na stos" wyreżyserował p. Marek z 
dużą starannością. Gra artystów  -była bard-zo 
dobra. -P. Daczyński g ra ł rolę Abla z um iarem  
artystycznym , unikając przesady i zbytniego 
patosu. Żywą, doskonalą figurę szlachetnego 
Zaremby dal p. Piekarski. W  m iarę rom an­
tyczną Żydóweczką była -p. Farafiska. I inni 
■wykonawcy, p-p. Sokołowska. Brokow-ski, 
Kuratkowski. Bnrnatów-na dobrze wywiązali 
się ze swych zadań. Żasl.

„Hotel Im perial". Gperetkd G i l b e r t a  
w  „Teatrze 8 m. 30".

■W poniedziałek dnia 21 b. ni. w  teatrze „8 
m. 30“ (Mokotowska 73) Bg ą « gBjg się premjera 
operetki G ilberta p. t. ..Hotel-. Im perial". Po 
gruntow nej przeróbce libretta, -autorzy polscy 
wpletli w treść wypadków wielkiej w ojny zda­
rzenie prawdziwe, które m iało miejsce w  Ma- 
łopolsce wschodlniej przed laty.

P rem jera obudziła wr W arszaw ie diuże zain­
teresowanie. a pierwszorzędna obsada rokuje 
jej powodzenie. W  głównej roli Anny, -którą 
w  film ie'pod -tymże tytułem  kreow ała -Pola Ne­
gri - wystąpiła p. Nina G rudzińska. Jej p a r t­
nerem będzie -p. Waw rzkowicz. odtwarzający 
rolę polskiego Jegjonis-ty. Pierw iastek -hu-inoiu 
objęli: Magierówna. Krzewiński i Zdzitowieoki.

Z  t e a t r ó w .
„Żyda na stos“ (sztuka w  8 obrazach, według 
powieści Muenzera, -napisał Andrzej Marek).

Ponure -wypadki, jak ie -się obecnie rozgry­
w ają -w Niemczech za  sm utnej sław y rządów’ 
hitlerowskich skłoniły p. Andrzeja Marka do 
nap isan ia sztuki aż w 8-miu obrazach p. t. 
„Żyda na stos". A utor czerpał nia-terjal z 
książki, wydanej -przed, k ilku  laty przez pisa­
rza -niemieckiego Muenzera. w k tórej ten  -jak­
by w  natchnien iu  proroczem przewidział to 
wszystko, co się obecnie dzieje w Niemczech. 
Już w’tedy  H itler groził, że gdy dojdzie do 
■władzy, przedewszystkiem zniszczy, -wymor­
duje żydów. Ale -nikt się nic spodziewał-, że -to 
tak  prędko nastąpi.

-W książce swej p. Mucnzer opisuje dzieje 
młodego utalentow anego skrzypka Abla Ad­
lera, k tó ry  jako  żyd przechodzi praw dziw ą ge-; 
hennę. Ale nietylko, on cierpi w skutek prze­
śladowań antysem ickich. lecz i cała rodzina 
Adlerów, cichych, pracow itych żydów. Sąsie- 
dzi ich, Niemcy, do powstania rządów hitle­
row skich żyli z nim i w  zgodzie, odwiedzali 
ich nawet. Ale w  chwili, gdy hitlerowcy za­
w ładnęli krajem  niemieckim, zam ienili się ci 
spokojni i lojalni Niemcy w dzikie bes t je. 
Teraz w ystąpiła na -jaw brutalność i -przemoc 
niemiecka. Jedynym obrońcą i opiekunem  Ad­
lerów jest Polak Za-reniiba, artysta-m uzyk, 
-nauczyciel Abla, którego pokochał jak w łasn e­
go syna. -Broni on. ń ie -bacząc n a  to , że sarn- 
-się naraża hitlerowcom. Abla i ca łą jego ro­
dzinę. Ale i on m-usi ustąp ić przed przemocą. 
Cala akcja kończy się -spaleniem n a  stosie 
k-s-iążek autorów  żydowskich a naw et i nie- 
żydowskich.

S ztuka p. Marka, przeładow ana obrazami 
przeważnie iponuremi, jest, 'm elodramatom, a 
w żadnym razie -nie dramatem , jak  lego dice 
(tutor. P rzedstaw ia on w szystk ie-te  obrazy w

francuski bawił już  czas dłuższy w- -Polsce pfzed 
k ilkunastu  lały, obecnie jednak -pragnie poczynić 
ińrktadniejsze obserwacje we wszystkich dziedzi­
nach  życia polskiego.

Bawi w W arszawie p. M axim a H erm an, profesor 
u-niwersy-telu w’ Lille, w.ybitny znaw^ca literatu ry  

i słowiańskiej* Prof. H erm an przygotow uje d-ziel-o 
o Stanisław ie Przybyszewskim- i w związku z tem  
zbiera u nas m aterja ly . dotyczące życia i twórczo­
ści znakomitego pisarza.

Wycieczka studentów  węgierskich. W najb liż­
szych dniach  -przybędzie do -Polski w-ycieczka s tu ­
dentów  w ęgierskich w -liczbie ok. 50 osób. Wyciecz­
ka zabawi w ‘Polsce ok. 2 tygodni i zwiedzi Poznań, 
Katowice, Kr. 11-utę, Kraków. W ieliczkę. Zakopane, 
Lwów i Zagłębie naftowe.

M I E J S K A .
— S tra jk  budow lany załam any. S trajk  budow la­

ny, który wybuchł .przed kilku tygodniam i wygasa 
autom atycznie. Robotnicy w coraz większej ilości 
wbrew w ysiłkom związków klasowych przrstępuiją 
do pracy. Wobec tego, że sezon budowlany w krót­
ce się skończy jest rzeczą więcej niż wątpliwą, czy 
dojdzie do jak ichś p ertrak tacy j w spraw ie podpi­
sania umow*y Zbiorowej.

— Pożar zaimprowizowanego hotelu. W dolnej 
części ul. Smolnej w  daw nych zabudowaniach, fa­
bryki Lilpopa, ostatnio garażach  jednego z pułków  
samochodowych wczoraj o godz. lii wybuchł nag-le 
pożar. Zabudowania te od dłuższego czasu stały  
pustką, gdyż -przeznaczone -były na rozbiórkę. Ko­
rzystały z nich rozm aite podejii-zanp ■ indyw idua 
i stąd w łaśnie przez okoliczną ludność kom pleks 
tych zabudowań nazWtany został „hotelem '. Pożar 
szybko objął dach na jednym- z dw upiętrow ych bu­
dynków. Trzem oddzlalo-m straży pożarnej udało 
się po ciężkich w ysiłkach ogień umiejscowić. Za­
chodzi podejrzenie, że pożar został wzniecony z«żem- 
sty  z jakiegoś w łó czk ę  za to. że poltcja b. czę­
sto w tym  „hotelu" dokonyw ała obław  i niepokoiło 

Jego mieszkańców.
— Z ogrodu zoologicznego. Ogród zoologiczny 

wztbogacił się  o jeden now y okaz, mianowicie przy-KRONIKA.
W arszaw a 19 sierpnia.

— K alendarz na sobotę: Św. Bolesława. W schód 
słońca 4.18, zachód 18.30; wschód księżyca 1.50, za­
chód 18.

O G Ó L N A .
— Prognoza P. I. M. na  sobotę: Pogodo o zachm u­

rzeniu zniien-nein z możliweini przclótnemi deszcza­
mi Nieco chłodniej. .Umiarkowane, na wybrzeżu po­
ryw iste w iatry zachodnie.

— Nabożeństwo za duszę śp. M ichaliny Mościc­
kiej. W ezero; o godz, 10 rano  w  katedrze św. Jana 
odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. Michaliny Mościckiej* jako w pierw szą rocznicę 
zgonu. Nabożeństwo od-prawi-1 .1. E. ks. biskup  po­
łowy Gaw lina W  nabożeństwie wziął udział p. P re ­
zydent Iłz-plitej w cioczeńi-u dęni-u cywilnego i woj­
skowego. rząd z preinijere-m- Jędrzejewiczem- in cor- 
porc, liczni przedstawiciele korpusu dyplom atycz­
nego z , nuncjuszem  apostolskim  ks. Ma-rmaggim, 
ks. kardynał K akowski, -przedstawiciele sfer poli-

— Święto narodow e w ęgierskie. W  d-n. 20 lun.

na. pierwszego króla węgierskiego, założyciela -pań­
stwa węgierskiego. Dzień ten jyst .świętem narodo- 
Weńi w ęgierski-ni j 'z  tej okazji odbędzie się w ko­
ściele św. Jacka Ipndoniinikbńśkini) przy ul. Kreta 
Msza św . o godz. 10 rano, na którą zaprasza kró­
lewskie poselstwo węgierskie w Mśirszawie.

—  Gość francuski.-Przybył do W arszawy pułkow ­
nik a rm ji francusk iej Louis R egnault. w.-|k»łpra- 
cownik ...J-ou-rnał des Debats". :P. Regnault weźmie 
Udział w m-iędzyńarodowym -kongresie historyków, 
glów-nyao jednak  celem jego Obecnej; wizyty u nas 
jest -z tbraliie -mńteojału do' książki d - Polsce. Gość

b y t tafii- am erykański, któi 
ny w  odfl-ziel-nem ogrodzeni

został j-u-ż umieszczo­
na. w-ido-k publiczny.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Meteor. Z in sty tu tu  asti-onomicznego na Gó­
rze Lubomir, otrzym ujem y następujący kom uni­
kat: W dniu 15 tom. o godz. 23.53 ukazał się w  Ob- 
serwa-torjum na  górze Luboifair (dawniej Łysina) 
w Beskidach, n isko na  południowym wschodzie, 
św ietny meteor, k tóry rozjaśnił nagle miejscowość, 
ja k  księżyc w pobliżu -pełni. Meteor zostawił po- 
sobie krótki ślad. Ten sam  m eteor zaobserwowany 
został w Obserwatorjum Kia-kowskiem na polud 
niowo-w’sehodniem niebie. Spadał w ciągu około- 
pół sekundy w  k ierunku praw ic pionowym na tle 
gw’iazdozliioru W ielorylia. Meteor należał do nie­
zwykle efektownych zja-wiisk tego ródza-ju, zabły­
snął bardzo jasnein niebieskawo białem  światłem, 
najsilniej świecąc -j>od koniec swej drogi, gdzie 
czynił wrażenie rozpadania się. Pozostaw ił po so­
b ie.szeroki jasny  ślad dla gołego oka widoczny 
przez m inuty.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— 50-lecie kapłaństw a. Onegdaj odbył się w  Raj­

czy Obchód jubileuszu ’ 50-łeci-a kapłaństw a tam ­
tejszego. proiwszcza ks. Grudzińskiego Michała.. 
W uroczystością-ch wzięli udział przedstaw iciele 
władz, ą-ićyksiążę Karol Olbracht, z Żywca, liczne 
duchowieństwo, .oraz rzesze wiernych. Ks. dziekan 
Satetk wręczył sędziwemu jubilatow i szczerozłoty 
-pulna-r. d a r  -pioboszczów dziekanatu żywieckiego, 
zaś [lara-fjanje z Rajczy ofiarowali wielki dzwon 
kościelny.

— Budowa basenu. W Żywcu rozpoczęto prace oko­
ło budow y baseny Hąpielow;egq, którego b rak  dawał- 
się dotkliw ie odczuwać. Basen ma być urządzony 
w edług najnow szych wymogów techniki. Inicjaty­
w ę w tym  .kierunku dal .-tutejszy Zw iązek.Strze- 
leóki.

Z E L W O W A .
— Umysłowo chory „dzwonnik". W  kościele św. 

Antoniego w,e Lwowie o godz. 12 w  nocy ciszę 
nocną p rzerw ał glos dzwona, potężne bicie obu­
dziło okolicznych mieszkańców. Pow stała -panika. 
Z ust. do ust biegły najdziw aczniejsze wieści: 
„Lwów się pali", „napad samolotów’ nieprzyjaciel­
skich". Przybyła policj-a-. Okazało się. że w nocy 
dostał się na dzwonnicę n iejak i W ojciech Mandel 
umysłowo chory i chwyciwszy za sznur, rozegrał 
serce dzwonu. Chorego ubezwladniono.

—  T raged ja  żebraka. W czoraj przy ulicy K azi­
m ierzowskiej we Lwowie obchodził dom y i  dzwo­
n ił do mieszkaiń loka-torów' z prośbą o jałm użnę 
jak iś osobnik w  łacbm anacli. W szedłszy na  3 pię­
tro. nędzarz zdjął m arynarkę, ok iy l n ią  sobie gło­
wę i skoczył na bruk, ponosząc śmierć -na m ie j­
scu. śledztw o ustiaililo, że denatem  jest Gołąb 
Abraham , kraw iec bez za-jęcia.

Z P O Z N A N I A .
_— W łam anie do b iu r Kasy chorych. Do biur 

Kasy chorych w  Kępnie w łam ali się -złodzieje i roz- 
prówszy kitsę. -zabrali z niej 7<M) zł. w gotówce

Z P O M O R Z A .
— Goście zagraniczni w Gdyni. Do poił u gd yń­

skiego przybił statek ,,Mexic". który przywiózł 
z H avreu  wycieczkę francuską, liczącą zgórą 300 
osób. Na pokładzie znajdują się m-. i u.: książę de 
Bourbon z żoną, córka byłego prem jera  Józefina 
Leval, oraz znany pisarz francuski Konstantv 
W ęyer z’żoną. D yrektor Compagnie Generale Trans- 
ątlaritiąue w- W arszawie Józefowicz wydal na .-la t­
ku ttxmkiet. Statek dzisiaj wieczór od jechał z. Gdy­
ni w podróż powrotną w raz z wycieczka. — Dzisiaj 
wieczór przybyli do Gdyni na sta tku  „Pułaski" 
4-ej dziennikarze z. K openhagi: Kronriiaii, Dałhof 
Nielsen, korespondent PAT. Thalbitzer i Bindsl.er. 
Goście oprócz Gdyni i wybrzeża zwiedzą W arsza­
w ę, Katowice i Poznań.

— Zrzeszenie słuchaczów M iędzynarodowych 
W ykładów w Gdyni. Na odbyłem  w Gdyni zebra­
n iu  postanowiono założyć zrzeszenie bvlvcb słu ­
chaczów Kolegjum Między,narodowych W ykładów 
A-klademickich w Gdyni. W sk ład szerszego Ko­
mitetu Organizacyjnego -weszli prze Istawicicle 
Polski. Czechosłowacji. Jugoslawji. Bulgarji, Ru- 
m unji i Estonji. Na protektora zrzeszenia ucł.wa­
lono prosić -rektora Kolegjum -prof. Dra Tadeusza 
Hi-larowicaa.

Z K A T O W IC .
— Po jam boree w Gódóló. Ju tro  w Bticzu na G. 

Śląskta odbędzie się odprawa wszystkich kom en­
dantów- oddziałów, którzy brali udział w  wyprawie 
po lsk iej na ziół skautow y w Gódóló. Na odprawie 
omówione będą  wyniki i przebieg jam boree oraz, 
spostrzeżenia poczynione w czasie zlotu-przez człon­
ków w yprawy polskiej Ogólne wyniki wvprawy 
scharak teryzuje  przewodniczący Związku H arcer­
stw o -Polskiego wojewoda Grażyński.

— 3 wyroki śm ierci. Sąd Okręgowy w Katowi­
cach roz-pa-trywal dnia 16 bm. w trybie d o raźnym ’ 
spraw ę Księdza. Godzi.ka. Poloczka i Dusika. o- 
skarżonych o zamordowanie w  celach rabunko­
wych Kubistowej. Dzisiaj przed -południem sąd 
ogłosił -wyrok, m ocą którego oskarżeni Ksiądz. 
Godzik i Poloczek skazani zestali mi karę śm ier­
ci -za zam ianą -w drodze laski na dożywotnie wię­
zienie. Spraw ę Dusika sąd  przekazał’ do postę­
pow ania  zwykłego.

— A utobus w płom ieniach. W drodze z Królew­
skiej H uty do Katowic, sku tk iem  złam ania  się 
w  au tobusie  osi, w ydarzył -się w ypadek, przyczem 
uszkodzony został zbiornik -benzyny. Skutkiem  
fa-rcita o bruk powstały iskry, benzyna się  zapaliła 
i autobus s tan ą ł w płom ieniach. Pasażerowie zdo­
łali jednak wyskoczyć z płonącego wozu.

— Lotnisko pod Bielskiem. Staraniem  śląskiego 
kom itetu Ligi Obroni' -Powietrznej -Państwa na 
podstawie orzeczenia w ładz lotniczych zakupiono 
m ajątek  Aleksa-ndrowice na- lotnisko pod Biel 
skiem . Podpisano ikon-t.nak-t kupna. Lotnisko bę- 
dzńc położone w pobli-żu m iasta. Budowa jego 
nastąpi jeszcze w  bież. roku.

Z Ł O D Z I.
— Zabójstwo sołtysa. We wsi Cubrowicze w po­

w iecie o lkuskim  dokonano ohydnego m orderstw a 
na osobie so łtysa wisi Izdebskiego.. Izdebski -po ca- 
lodziennem zbieraniu podatków’ od -włościan, wie­
czorem  w towarzystw ie Kazimierza Mosuia, w stą­
pił do jednego ze sklepów mi wódkę. Gdy obaj 
■wychodzili o północy, napadł n a  n ich  -jakiś osob­
nik, który odciął Izdebskiemu nożem głowę od iu - 
łowiia. Mosuiize zaś przeciął gardło. Dochodzenie 
ujaw niło, że napastnikiem  był -znany aw anturn ik  
Re'del, którem u w  przeddzień sołtys zwracał uwa-

Nowe powieści.
—000—

III.
Otóż naw et w yjątkowo -piękną o-kladką 

zw raca -znów uwagę -powieść M arji Kuncewi­
czowej: „Dwa księżyce" .(Warsizawa 1933, Tow. 
Wyd. „Rój"), właściwie cykl o-powiad-ań o Ka- 
zitmiemzu nad W isłą. P rzeciw staw ia autorka 
dw a świa-ty: osiadłą -ludność -prowincji i -przy­
byszów z szerokiego świa-ta, spędzających tu  
fletnie wywczasy, -a wnoszących zam ęt do u re­
gulowanego spokoju -półmiasta a  ipółwsi. Kun­
cewiczowa niejako dociera d o  źródeł egzoty- 
zm u, -wyrażonego już w -tytule książki, najle­
p iej uzasadnionym  treścią, iw k tórej jednoli­
cie  skomponowany obraz środowiska ma 
przedziw ny powab ciąg łe j' niespodzianki, wy­
woływanej przez w zajem ną styczność dwóch 
różnorodnych plem ion duchowych, w  swoich 
osobnikach po obu stronach najciekaw iej z in ­
dywidualizowanych, choć pokazanych w  szki­
cach o pastelow ych barw ach ,ale dokładnie 
scharakteryzow anych, za każdym  razem  z in ­
nego aspekit-u życiowego, do  którego -subtelna 
■inituicja psychologiczna i ai-tystyczna au tork i 
zawsze najlepsze znajduje podejście, aby dać 
zupełny obraź człowieka, n ie gubiąc zarazem  
kon trastu , przez k tó ry  ów obraz się uwydatnia. 
M oment organizow ania piękna, upostaciow a­
nie zagaid-nienia metafizycznego w ślepym 
Michale, tegoż ro la z głosem zdrowego roz­
sądku naprzeciw pijanej Izy z rozjteatrali-zo- 
waiiej chałupy artystów,, z driigiej zaś stro­
ny loteryjne nadzieje żyd-ka Mi-stiga i m ał­
żeństwo -Pytikowskich, oto d la  -przykładu z po­
śród w ielu  innych  najciekaw sze epizody, a po­
n iekąd  p u n k ty  kulm inacyjne w. tym cyklu o- 
powiadań, gdzie m istyczna nastrojowość w 
przedziwnie sh an n o n i-zowany sposób łączy -się 
z (trzeźwym -realizmem. W  dorobku autorki 
„Przym ierza z dzieckiem " i „Twarzy mężczy­
zny" nowa jej k siążka jes t pozycją, dobrze 
świadczącą o w zrastającym  poczuciu artyzm u 
i  wciąż doskonalącym  się rozw oju w ybitnie u- 
żdolnionej -now’elistki. -W ogólnym zaś plonie 
literackim  „Dwa księżyce" -wyróżniają się 
bardzo korzystnie wysokim swoirp poziomem 
i  tą  odrębną jbarwą oryginalności, -która nie 
jes t sztucznie urobiona, -lecz objaw ia się naj- 
na-buralniej, choć może być wynikiem świado­
m ej w  tym  teieru-nku pracy.

Bozdźwięk m iędzy po-szaiikiwaniem nowej 
ekspresji, m ającej istotnie duże zaflety jędrne­

go obrazowania, a  niedoslalikieni inwencji w 
Kierunk-u organizow ania wizji twórczej jest 
bodaj jedyną przyczyną pustki wewnętrznej, 
odbijającej -się też na stron ie form alnej po­
wieści prow incjonalnej Adama W ażyka -p. t. 
„Latarnio świecą w  Karpowie" (Warsizawa. 
1933, Tow. Wyd. „Rój"). Przedstaw iony t-u o- 
braz życia mia ekspresję nader ciekawą, lecz 
w dal-szem rozwinięciu obok epizodów’, nadal 
tęgich i bardzo plastycznych w  silnych skró­
tach  sytuacyjnych i charakterystycznych, wy­
stępu ją -też sł-absze. coraz mnożące się -pod ko- 
ńiec powieści, stającej się aż roz^viek'lą. Talent 
au to ra  „Człowieka w  burem  ubraniu", mimo 
niew ątpliw y postęp w środkach surrealistyoz 
Jiej ekspresji, nie dojnzal jeszcze do szerszej 
koncepcji powieściowej, albo wogóle -powinien 
pię ograniczyć do nowelistyki, bynajm niej nie 
■pośledniejszej w swoich odrębnych ram ach 
ńodzaju -literackiego, w którym  dram atyczna 
dynam ika budowy wj-maga odrębnych, a wi­
docznych u  W ażyka -zdolności.

Urodzonym -narratorem jest natom iast P a­
weł Gart, k tóry w opowieści p. t. „Zachoro-- 
walem..." (iWarszawa 1933. F. Hoesick) z nie­
m ałym  talentem  satyrycznym  przedstawił 
■nieudolność m edycyny i śmieszność -powag le­
karskich. N ader n-ikly w’ątek epicki -w coraz 
nowych doświadczeniach chorego, poddaw a­
nego różnym  badaniom  i leczeniom, jest u- 
trzym any w  nieslahnącem  napięciu, um iejęt­
nie ipodniecanem zm ianą lekarzy i środowisk 
(dom, san-atorjuim. -lecznica, w izyta u  znacho­
ra), -pokazanych z dobrym realizm em  charak­
terów i materja-lu Obserwacyjnego. Niemniej 
przekonyw ująco w ypadła psychologja pacjen­
ta , (który jako n arra to r sam  przedstaw ia an a­
lizy sw’oich stanów  duchowych. Czy, jak  głosi 
p lo tka ,m a -być to opis autentycznych faktów’, 
wolno powątpiewać, ale jest to  wyborna po­
wieść satyryczna, tylko w zakończeniu nieco 
-z-a pośpiesznie -przetrwana.

W ybitnie -anailityczno-ps-ychologiczną -powie­
ścią jest „Rozmowa -z cieniem" S tefana Na- 
pierskiego (Waa’szaw’a  1933, Tow. Wyd. „Rój‘i. 
Jes t to  dopiero część pierw sza cyklu p. I. 
„Przem iany", więc oceną zupełną -będzie się 
można zająć dopiero po ukazaniu  całości. Na 
razie -mamy tu  jakby nową odm ianę Beren- 
towskiego .JPróchna". odrębnie i w  zm ienio­
nych w arunkach -pokazany obraz środowiska 
-wykolejeńców poza naw ias rzeczywistości spo­
łecznej, żyjących w  histerycznie w yrafinow a­
nym  świecie wzruszeń -skomplikowanych, w 
bezpłodnej wyobraźni traw iącycli w łasne du ­

sze, epigońskich snobów, -syibarytów i immO- 
ralistów . Święcą t-u -tryumfy niebjiwala eru­
dycja 'artystyczno-literacka i w yjątkow o głę­
boki in-telektualizm wybitnego poety. Fakty  
życiowe Od-grywnają w danych w arunkach  rolę 
uboczną. Panuje wszechw ładnie atm osfera 
m arzenia sennego, zrzadka -tylko przeryw ana 
wieściam i z-/m\ nątrz, odbijającem i się zresztą 
o obojętność -psychicznego egocentryzmu, zato­
pionego w rozpustnie skra jnym  indyw iduali­
zmie. T reścią powieści są więc przedewszyst­
k iem  -krajobrazy duszy, odtw arzane ;z czuj­
nym autokrytycyzm em . Świetne są  m artw e 
-natury. W  -przedstawieniu stosunków  między 
ludźm i osiąga au to r -najlepsze w yniki, gdy je  
rów nież grupuje na wizór owych „mar-tw.ych 
n a tu r"  niby w statyczne żywe obrazy. W pró­
bach  dynam icznego ich ’udram-atyzowania ra ­
czej zawodzi. Znaczenie dokum entu ma w e­
w nętrzna k ry ty k a  „Skaniandra", k tórej ubocz­
ne w yjaśnienie dają  niektóre recenzje auto­
ra  w „W iadomościach Literackich". „Rozmo­
w a  z cieniem" kończy się zapytaniem  w  chwi­
l i  przebudzenia: „Czyżbym by i na ziemi?" Od­
powiedzi spodziewać się można w  następnym  
tom ie .jPrzemian".

Inny rodzaj intelek-t-ualizniu rozwijają An­
na i Jerzy Kowalscy w tom ie opowiadań p. t. 
„Złota kula"- i W arszawa 1933. Tow. Wyd. 
„Rój"). Bodźcem dla wzruszeń, domagających 
się wyipowiedz-i literackiej, jest tu  świat w ra­
żeń objektywnycli i poszukiw anie -rzeczywi­
stej -przygody, aby ją  interpretow ać poprzez 
jcfleksję -krytycznego umysl-u, zas-taaiawiające- 
go się nietylko nad znaczeniem  życiowem fak­
tów, ale i nad ich krystalizacją w temacie li­
terackim . Wytw'arza to odrębny nastrój n a r ra ­
cji epickiej, utózymanej n a  najlepszym pozio­
mic kultury, intelektualnej, n ieraz  zapraw io­
nej satyrycz-nem spojrzeniem , ale nie oddala­
jącej się  od realnego g ru n tu  -zdaazeń. „Zrzad- 
k a  — w yznaje k toś iz te j spółki autorakiej — 
spotykam  się w życia z lite ra tu rą , i tylko w te­
dy, jeśli chadza ona tak jak  i ja  chadzam : na 
nogach, bo, co dó mnie, jestem  w  literaturze 
za wdycihiwaniem świeżego powietrza. Muszę 
zdybać jak iś fak t wcale masywny, o grubych, 
w ystających kościach: fakt nie ustępujący 
z drogi, potrącający przechodniów. Takie fak­
ty  w alą mię 7. nóg, są to fakty a tle ty czn ej 
Dźwigam się i oglądani moje sińce: to jest, 
m oja literatura ".Ale -ta lite ratu ra Kowalskich 
jest napraw dę w  dobrem znaczeniu literatura. 
Przytoczone zaś wyznanie da się zastc-L-w ać 
wogóle do naszej ■współczesnej twórczości p-- 
wieściowej, w' k tórej najśmielsze <próby ek s-1

ip-rosji sz-ukają. opoki najściślej realnych 
łafletów.

Kazimierz Czachowski.

Kranika kulturalno-artystyczna.
—ooo—

M U Z Y K A .
Nowe utwory polskich kompozytorów. -Przy­

szły sezon mnzyczny obfitować będzie w  wiole 
l>remjer polskich utworów.

K a r o l  S i z y m a ń o w s k i  kończy „Lita- 
ii-ję“ na cliór. glosy solowe i orkiestrę. F ra­
gmenty nowego dzielą będą w ykonane na inau­
guracyjnym  koncercie F ilhannonji w arszaw­
skiej (i października r. b.

E u g e  n j u s  z M o r a  w s k  i- rozpoczął pracę 
nad nową kompozycją, której ty-l-ui nie jest 
jeszcze ustalony.

M i c h a ł  K o n d r a c k i  pisze operę osnutą 
na sztuce W itolda Butiikiewicza p. I. „Sowiz- 
drzały".

P ierw sza opera litewska. Kompozytorem ope­
ry  „Grażyna" -jeet Karnowicz. który stara ł się 
o nadanie muzyce charakteru  litewskiego 
z -iKKikreślenieni w  operze odrębności stylu na­
rodowego. Użył do tego celu daw nych m oty­
wów pieśni litewskich, w prowadzając orygi­
nalne litewskie instj-uinenty ludowe, jak rogi, 
gęśle i 1. p. — Liibretto według poem atu A. Mic­
kiewicza opracow ał miody poeta Inosurk. 

T E A T R .
Bankructwo „Deutsches Theater". M sk u te k  

wielkiego spadku frekwencji i ka-tas-trofy fi­
nansowej m usiano „Deutsches T heater" zam ­
knąć. Za nowej — po usuniętym  Reinha-ndifcie 
dyrekcji w ciągu kiltou -miesięcy powstało 
ćwierć m iljoiia m arek  (około pół •miłjona zło­
tych) deficytu. W  sezonie jesiennym uDeu-t- 
M-hos Theater" n ie będzie czynny.

L I T E R A T U R A .
W hołdzie M auriac'owi. Ukazał się specjalny 

nirmer miesi-ętzńika ..Revue du Sićcle" w  ca ­
łości poświęcony tw órezpśri Franciszka Mau- 
t iac'a. Autorami artykulm v jes-t cały szereg wy­
bitnych wspólc-zesnych pisarzów franenskicih  
bez względu na przynależność ideową. M. in. 
nadesłali swoje prace: Jean C.ooieau, Epgónc 
Dabit. Andre Maurois, Duhamel. Jacques de 
Lacretelle. Martin du Gard- itd.

P E R J O D Y K I .
„W iadczrcśc! L iterackie" U kazał -dę n u ­

m e r :!ti/507 „W iad o m o śc i L ite ra c k ic h "  i z aw ie ­
ra : artykuł -Pawła Ilulki-Laskow skiego „Kie­

dy zbudzą się, zbudzone Niemcy?", -reportaż 
Heleny Boguszewskiej — „D wukrotne odwie­
dziny w  „Centosie". wiersze Zygm unta Kar­
sk iego  i świa-topelka Karpińskiego, w dziale 
recenzyj Stefan Napierski pisze o poezjach 
Bronisławy Ostrowskiej, Kazimferz Czacliow- 
sk ie j o rnonografji, .1. Gołąbka o  \'o jnovic‘u , 
S tanisław  Helsztyński o powieści Gais-wor- 
thy'ego z lat -wojny. -Manda Melcer ó dwóch po­
wieściach kobiecych (Radclyffe Hall i Vicki 
Baum), ponadto artykuł- Boya-Żeleńskiego — 
„Jeszcze zagadka śmierci Mickiewicza", recen­
zja tea tra lna  A. Słonimskiego, działy „Kore­
spondencja" i ..Tydzień Bi-b-ljograificziiy".

Nr 83 „Pologne L itteraire" w objętości 8 ko­
lum n d ruku , poświęcony jest międzynarodowe­
mu zjazdowi historjików, który w  końcu sierp­
n ia r. b . ,-odbędzie się w W arszawie. Na num er 
ten sk ładają  się w dziale historycznym  a r ty ­
kuły  prof. Broniślaiwa Dembińskiego, prof. 
Marcelego H andelsmana, prof. Michela Lhe- 
ritier, prof. S tanisław a Kętrzyńskiego, Tadeu­
sza Mwnteuffla, w  dziale krajoznawci&y.in — 
aj'tykuly J-uljana Gin-sberta o Pomorzu i Gdy­
ni i. prof. W alerego Goetla o T atrach  i P ieni­
nach. .Macieja Masłowskiego o  Śląsku. Jerzego 
Romera o W ilnie. K azim ierza Tyszkowskiego 
o  Lwowie. Heleny Więckowskiej — o  w arszaw ­
skich w ystaw ach sierpniowych. — Nu-nier -zdo­
bi 60 ilustracyj.

R Ó Ż N E .
Dzieła prof. K. Bartla po niem iecku. Dzieło 

prof. Kazimierza Bartla pt. „Rzuty cechowane" 
ukazało s ię  w przekładzie niem ieckim  dra W. 
•Haacka nakładem  znanej firm y wydawniczej 
B. G. Teubnera. Ta sam a firm a d rukuje obec­
nie ró-wmież inne dzieło prof. Bartla p. t. „Per­
spektyw a m alarska".

O katakum bach rzymskich. Nakładem papie­
skiego Instytutu Archeologji chrześcijańskiej 
ukazała się ciekawa książka Mgra P. Kirscha, 
dyrektora tegoż Insty tu tu  p. -i. ..Katakumby 
rzymskie". Książka, licząca 248 stron zawiera 
w części ogólnej wszyscko to. co dotyczy cmen­
tarzysk chrześcijańskich w starożytności oraz 
techniki urządzania tychże bądź w Rz.yan.ie, 
bądź -gdzieindziej. Mgr. K rseh w krótkiem  ze­
staw ieniu -zaipoznaje -czy-tejlnika iz pracami naj­
wybitniejszych archeologów -w tym zakresie i  
z hiatorją katakum b. W drqgiej części archeo­
log opisuje szczegółowo każdą grupę katakum b 
rzymskich, podzielonych -na cztery kategorje 
Oprócz wyczenpującej 'hibljograifji Mgr. Kirsch 
zamieszcza w swej interesującej książce, stano­
wiącej istotne yade mecum w te j dziedzinie 
cały szereg ilustracyj.
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gę z powodu jego karygodnego zachowania się 
i groził karą . Na,pad m iał być zemsta za strofow a­
nie. Musorę zaś zranił. gdyż s tan ą ł w obronie 
Izdebskiego. Po dokonaniu  zbrodni Redel skry ł się 
w  ipoblisłkicli lasach.

Z W O Ł Y N IA .
— Poświęcenie krzyża i  ołtarza w  Kodniu. W

dniu 14 bm. przybył ks. biskup Podlask i do Ro­
dn ia  n ad  Bugiem, celem poświęcenia, krzyża i 
o łtarza Seraa Jezusowego, w ykonanych przez a r­
tystę  rzeźbiarza p. Kiiersnowskiego k tóry ma za­
m iar przenieść się z Bydgoszczy do Rodnia, by 
swe zdolności i siły  poświęcić na upiększenie ba­
zyliki kodeńskiej. Po uroczystościach przemówił 
A rcypasterz do .parafjan, przybyłych pielgrzymów 
o znaczeniu  krzyża w życiu chrześc ijan ina  i o k ie­
row aniu się sercem  względem bliźnich.

Z W IL N A .
— Pogrzeb ks. K ranjatisa . W środę przez g ran i­

cę polsko-litewską, w rejonie Zaw ias przybyli do 
W ilna na pogrzeb znanego działacza litewskiego 
ks. R rau ja tisa  przedstawiciele duchowieństwa, li­
tewskiego. o raz  członkowie rodziny zmarłego. De­
legaci litewscy na gran icy  pow itani zostali przez 
delegację tymczasowego kom itetu  litew skiego w 
W ilnie. P rzybyli delegaci wzięli w czw artek udział 
w .przeniesieniu zwłok do kościoła oraz w pograe- 
bie. Zwłoki księdza R rau ja tisa  spoczywają na 
cm entarzu P io tra  i Paw ia na Antokolu.

— Konferencje z Litw inam i. W  rejonie Olk-ienik 
i Lyngm ian odbyły się konferencje z Litw inam i 
w spraw ie drobnych zajść granicznych.

— Ruch rolników. W lipcu i w pierw szej deka­
dzie sierpnia  przekroczyło g ran icę w obie strony 
13500 rolników, upraw iających pola,-położone za 
g ran icą  litewsko-polską.

— Zjazd kajakowy na jeziorze Narocz. W dniach 
19 i 20 bm. Zw. Legjonistów urządza w ielki zjazd 
kajakow y i obóz n a d  -jeziorem Narocz.

— Strzelcy maszerują. Na zjazd strzelecki o rga­
n izow any w W ilnie, dla uczczenia 25-lecia Zw. 
Strzeleckiego, spodziewany je s t przyjazd 15 tys. osob. 
Z sam ej W ileńszczyzny przybędzie 8 tysięcy. Zw. 
powstańców śląskich zgłosił przyjazd 800 osob. 
W ram ach  uroczystości zjazdowych odbędzie się 
szereg zalwodów sportowych, organizowanych 
przez Zw. Strzelecki.

— Sąd publiczny nad kupcami żydowskimi.
W dniach najbliższych odbędzie się w W ilnie, 
w żydowskiej gm inie wyznaniowej sąd publiczny 
nad kilku kupcam i żydowskimi. którzy mimo ogło­
szonego bojkotu tow arów  -niemieckich utrzym y­
w ali kontak t z firm am i liandlowemi w  Niemczech. 
Oskarżenie ogłoszone -przez gm inę om aw ia w ykro­
czenie tych kupców, oraz w yłam anie się z i» d  so­
lidarności bojkotowej. Kupcom oskarżonym  gro­
żą poważne kary  -pieniężne, które spk.conc w m ysi 
w yroku sędziów gm iny, pójdą na wzbogacenie fun­
duszu pomocy żydom w ydalonym z Niemiec

— W obronie mienia chlebodawców. Dziei za wca 
m ają tk u  p. Bohdanowcj, Stopnicki ®a!egat z wy­
p ła tą  należności za dzierżawę, wobec czeo0 w ła­
ścicielka Siem ieżyna uważała tegoroczne
za swoja w łasność, jako ekw iw alent czynszu 
dzierżawnego. Gdv mim oto Stopm cki począł z.bie- 
rać  ^ ż e ^ i o ś c i ó n i e  stanęli w obronie w łasności 
dziedziczki i ciężko -pobili robotników, 1 p o ­
lecenia dzierżawcy przybyli dla z
Rannych z których jeden zm arł w drodze, prze- 

doyhodzenia. w

Przedstawiciele Międzynarodowego 
ZwlązKu Kolejowego w KraKowie.

' przybyłe

siedzibą 
dźwiękach or- 

V p rzez dyrektora 
dyrek tora inż. M.

Dziuni- w  godzi . . . .
-Krokowa międzynarodowa kom isja z ram ienia mię­
dzynarodowego Związku kolejowego
Paryżu  (U. 1- S.). Na dworce- <
-kiestrv kolejowej zostało pow 
-kolei inż. A. Bobkowskiego i 
Stodolskiego.

tKomisja bawi w 
m u lta  polskiego wyi 
w  celu dopuszczeń 
ruchu. Koni-'

,- spraw ie badania ha- 
inż. l.ipkowskiego. a to 
lo  międzynarodowego 

pracow ała już .pi-zesz-łó tydzień w 
■ykonuijąc szereg prób na postoju.

m en w ’<zczęśiiw icacłi. Końcowe próby ham-ul- 
wvkon ine'l>edą podczas ruchu  pociągu i.a prze- 
zlńi W ilnó-Alroiiy. osta tn i zaś e tap  prób wyko­

nany będzie na szłakach górskich kolei szw ajcar­
skich. Dotychczasowe w ynik i są  pomyślne.

Z ram ienia  m inisterstw a kom unikacji tow arzy­
szy te j wycieczce głów ny jej o rganizator dyrek tor 
inż. Józef W agner z żoną, pani- Dybowska.

W śród uczestników  zagranicznych przybyli: p. 
M uller dyr. dęp. kolei szw ajcarskich, p. Rennevey. 
dyr. dep. kolei francuskich , p. M aseins dyr. dep: 
kolei włosk-iełi, p. Schroder dvr. dep. kolei niem iec­
kich, p. Popovici dyr. dep. kolei rum uńskich , jako 
przewodniczący delegacyj poszczególnych państw . 
Komisja w dniu dzisiejszym  zwiedza K rak ó w  W ie­
liczkę, w dniu jtl-tiźejszym zaś Zakopane. Morskie 
Oko i K r y n i c ę . _____________________ '

Sport t »ychowsnte toczne
Zawody ligowe jutrzejsze prowadzić będą sędzio­

w ie: w K rakow ie C racovia- Legja p . Seem an, w- 
W arszaw ie W arszaw ianka—Podgórze p. Romanow­
ski. we Lwowie -Pogoń—Ruch pi Hausman-. w Siedl­
cach 22 pp .—W arta  p. G linka. — O wejście do Li­
gi sędziują: w  Łodzi Twryści-r-tPolonia bydgoska p 
Bum pier. w Lipinach N aprzód—L'n ja (Sosnowiec) 
p. Schim ke. w Grodnie 76 p ji—WKIS (Wilno) p. P a ń ­
ski. w 'Przemyślu Polonia przem yska—llasm onea 
(Równe) p . K rajcarek , a  w  W arszaw ie Polonia w ar­
szaw ska—L eg ja  (Poznań) ilorazie sędzia niewy- 
znaczony. '

Legja—Cracovia grają, ju tro  w Krakowie o m i­
strzostw o ligi piłki nożnej. Początek o godz. 16.39 
na  boisku Cracovii. S tart ligowy biało-czerwonych 
oczekiwany je s t z w ielkiem zainteresow anienn

Zawody lekkoatletyczne odbędą się ju tro  w K ra­
kowie jako elim inacja wszystkich stowarzyszonych 
w -KOŹLA .przed ogólno-polskiemi zawodami.

M istrzostwa Polski w piłce w odnej zostaną ju tro  
ukończone. l)o rozegrania pozostały  jeszcze spot­
kan ia : C racovia—.Makkabi w Krakowie. AZS—KKS 
w Katowicach oraz AZS—I-Iakoah. w. Bielsku. Po­
nadto o wejście do ligi wodnej, rozegra Legja (W ar­
szawa) z BBSV (Bielsko).

Niemcy—W ęgry międzyjwństwowe zawody pły­
wackie wygrali Niemcy stosunkiem  27:17 punktów. 
Natom iast Węgrzy zwyciężyli w  piłce wodnej 9:2 
(4:2) bram kam i przeciw drużynie, -która nazywało 
się reprezentacją  Europy.

Tenisowe m istrzostw a Polsk i -rozgrywane w K a­
towicach przyniosły dalsze w yniki: W itnian—-Spy­
chają  6?2, 6:2. 6:4: W arm iński pokonał dw óch: Alt- 
schullero 6:3. 6:0, 7:5 i Jaw orskiego 1:6, 6:2. 6:0. 6:4; 
Popław ski—Majewski 7:5. 4:6. 6:1. 6:2: Du-bieńska— 
Lilpopówna 6:2. 6:3; Boniecka—G roblewska 6:3j 
2:0, 6:2; Stefanówiia—Orzechowska 2:6, 6:3. 6:3; 
Hebda, W ilnian,—Popław ski, W arm iński 6:2. 6:2, 
6;4; Tloczyński. Stolarow —Kolcz,. Jaw orski 6:2, 6:2, 
6:2 oraz  Liebling. H erbst—-Spychała. Wojciechow­
ski 6:2, 4:6, 9:7. 6:3.

Węgrzy ku czci króla Jana III.
Budapeszt 18 sierpnia.

(PAT) W miejscowości Gyór na Węgrzech 
w roku 1G83 zam ieszkał w  budynku m agistrac­
kim  król Jan  Sobieski. W tych dniach na 
w spom nianym  budynku umieszczona została 
w spania ła pam iątkow a tab lica m arm urow a 
z napisem : „Na pam iątkę pobytu króla Jana  
Sobieskiego w 1683 roku w  Gyór — miesz­
kańcy m iasta Gyór".

Po zamachu na b. premjera Gankowa.
Sof ja  18 sierpnia.

(PAT) W  rezultacie usiłow-anego zam achu 
na byłego prem jera Gankowa w  Gepino. p ro­
w adzone są  w  całym departam encie Plowdi 
energiczne poszukiw ania spraw cy zamachu. 
4-ch -.podejrzanych osobników aresztowano. 
P rem jer M uchanow i m in ister spraw  wew­
nętrzny c-h wyrazili swe oburzenie z  -powodu 
zam achu, dając zapewnienie, że zostan ie iu- 
czynione wszystko, ne-lem w ykrycia sprawców.

Minister Cot leci rin Ro<j<?
Paryż 18 sierpnia.

(Tel. wł.) Lotnik francuski Rossi, k tóry 
wspóltnie z lotnikiem  Codosein -pobił dotych­
czasowy rekord lotu dystansowego — zamierza 
obecnie podjąć lot. ipropagand-owy do (Rosji so­
wieckiej. W  -Pocie -tym,ma wziąć udział m in ister 
lotnictw a francuskiego -Cot.
Sprycie JaczejU nnmiinistycznel w Paryżu

P aryż 18 sierpnia.
(PAT) W czoraj w P a ry w  -ud-alo się policji 

wykryć -wielki sk ład  broni i ag itacyjnej -litera­
tu ry  kom-uiiistycz-nej. Mianowicie policja, b a ­
dając przyczynę pożaru, jak i w ybuchł w  jed­
nym  z domów przy ul. Rougemont, -natrafiła 
na lukryty sk ład  strzelb, am unicji i rew olw e­
rów, tysiące odezw i broszur. Najważniejsze 
było odnalezienie dokum entów , stw ierdzają­
cych szpiegow ską robotę kom unistów  -wśród 
arm-ji, znaleziono bowiem tajne dan e  jeszcze 
z przed  2 la-t, dotyczące formacyj piechoty, 
obrany przeciwlotniczej i mobilizacji. Dalsze 
badan ia odtdaly w ręce -policji obfite listy  na­
zwisk pracow ników  kom unistycznych na te re ­
n ie F ranc ji i  jej kolonij pólnocn-o-afirykań- 
skich. Pod  obserw acją policji znajduje się je­
den .z mieszkańców spalonego mieszkania, nie­
jak i Dueąuen-ny, s tudent prawa, k tó ry  kiero­
wa! ca łą  ak c ją  wywrotową. Stwierdzono, że 
Du<juenny znajduje się obecnie w  -szpitalu, 
gdzie -leczy się  z oparzelin. spowodowanych 
pożarem.

Umowa włosko-rosyjęka.
Berlin 18 sierpnia.

(PAT) W edług inform acyj -prasy z Rzymu 
zawarcie p ak tu  wiosko-sowieakiego oczekiwa­
ne jes t już w  -nadchodzącą sobotę. W szystkie 
spraw y sporne zostały ju ż  wyjaśnione. M. in. 
pa-kt -zawierać m a  w yraźne oświadczenie 
Wioch, że -palet. 4-ch w -żadnym razie n ie  zwra­
ca  się  przeciwko Rosji. Dzienniki niemieckie 
podkreślają -przedewszystkiem, że znaczenie 
tego p ak tu  polega niebyłe n a  formie i para­
grafach, co raczej -na jego zasadniczej -treści. 
Po pakcie 4-ch i londyńskich umowacli L itw i­
now a treść  ta  m a wielkie znaczenie — pisze 
..Berliner Tageblat-t". W edług „Vossische Ztg.“ 
przez zaw arcie paktu  Włochy s ta ra ją  się stwo­
rzyć przeciwwagę rosyjskiego -paktu w schod­
niego i skompensować przewagę, jak ą  F ra n ­
c ja  i M ała Ententa zyskały przez umowy L i­
twinowa.

Zwłoki BIisco łb .neza wracęo do Hiszpan)!
M adryt 18 sierpnia.

(PAT) -Rząid hiszpański postanowił sprow a­
dzić do k ra ju  zwłoki pisarza Blasco Ibaneza, 
zm arłego -jak w iadom o na em igracji. Ibanez, 
zwolennik republiki uszedł sw ego-czasu przed 
grożącem m u więzieniem za  czasów inonarchji. 
Zwłoki Ibaneza spoczy wają w  M ontanie i sp ro ­
wadzone-będą do Hiszpanji okrętem  wojennym  
do W alencji.

Zakaz emigracji do Argentyny.
R epatriacja bezrobotnych cudzoziemców.

Paryż *18 sierpnia.
(Tel. wl.) Jak z -Buenos Aires donoszą: wpły­

nął do laby argentyńskiej p ro jek t ustaw y w 
spraw ie repatr.jiacji bezrobotnych cudzoziem­
ców i -zakazu im igracji do  Argentyny. Projekt.

ustaw y przew iduje k red jit w  wysokości 5. mi- 
Ijonów pesetów n a  pokrycie -wyda-tków zw ią­
zanych  iz odtranspoi’towaniem bezrobotnych 
cudzoziejmców do k ra jó w  rodzinnych, oraz 
zawieszenie przyjazdu cudzoziemców do A r­
gentyny n-a la t pięć.

Konferencji zbużotn w Amiryce.
Paryż 18 sierpnia.

(PAT) Agencja H avasa donosi z W aszyngto­
nu, że w  -najbliższych dniach odbędzie s ię  spe­
c ja lna konferencja w Portland w  stan ie Ore­
gon -amerykańskich, producentów  zboża -w sp ra ­
w ie eksportu n a  Daleki Wschód-. Chodzi o  li­
kw idację olbrzym ich zapasów zboża, zna jdu ją­
cych s ię  na am erykańskiem  wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego.

Zwyżka cen zboża w Stan.eh Zietnncznnycli
Nowy Jork  18 sierpnia.

(PAT) N a ry n k u  zbożowym Stanów Zjedno­
czonych zanotowano W czoraj oznaki -powrotu 
do no rm alnej sy tuacji. P o  zniżce 5 centów, 
tj. m aksim um  dozwolonego ma podstaw ie spe­
cjalnego zarządzenia, regulującego notowania 
n a  -giełdzie -zibożowej, ceny zboża podniosły się 
wczoraj o  8 centów, przewyższając’notowania 
onegtdajsze o  2 do 3 -centów. Na innych rynk-ach 
zanotowano objawy podobne. Ceny baw ełny 
podniosły s ię  o  17 pu-nktów.

Most za 43 mil. dotarba
W aszyngton 18 sierpnia.

(Tel. wl.) W  ram ach rządowego program u 
robót publicznych podjęta zostanie w Nowym 
Jorku  budow a nowego m ostu, m ającego -połą­
czyć dzielnice Bronx i Queen-s, którego d łu ­
gość -wynosić będzie 6 k lin . Na -kaszta te-j b u ­
dowy, k tóra d a  za ti’ud'iiienie 18 ty s ią c o m  bezro-. 
botnym prelim inował rząd  44 mi'1-jony dolaidw . 
Koszta budow y, m ają być ipokryite przez w pro­
wadzenie opłat prżejazdawych.
Hydroplan hnmhowy jakiego jeszcze nie było

Londyn 18 sieipnia.
(Teł. w i.) ..Daily Express", specjalnie lubu­

jący się  w  podaw aniu rozm aitych .^ensacyj" 
donosi -dziś -z W aszyngtonu w  fofinie sensacyj­
nej o  budow aniu obecnie w  Ameryce nowego 
typu  w odnopłatowca bombowego, który -roz­
m iaram i sw ym i m a pobić wszjtstikie dotychcza­
sowe aparaty . Wedile wym ienionego tdzienni- 
ka, czynione s ą  tpod W aszyngtonem  potajem ne 
próby -lotnicze olbrzym iego hyd-roplanu am e­
rykańskie j m arynark i wojennej, -który może 
zabrać n a  pokład- 2 -tysiące kg. bom b i przy 
przeciętnej szybkości 230 km . n a  godzinę bę­
dzie -mógł z łatw ością -przelecieć A tlantyk lub 
ocean Spokojny. W  razie -dodatniego w yniku 
prób, m a być w ybudow ana ca la s e r ja  podob­
nych aparatów .

Ciekawe relacje szwedzkieg-i podróżnika
Sztokholm 18 s ierpn ia’ 

(Tel. wł.) Zaginiony od -dłuższego czasu czło­
nek w ypraw y naukow ej Sven Hedina wgłąb 
Azji — Dr Nils Ambol-t nadesłał do dziennika 
,;Stockholims-Tid-ningen“ telegram , w  którym  
donosi o  szez-ęśl-iwem do tarc iu  do Kaszmiru 
brytyjskiego. Dr -Nils Ambolt donosi, że w 
dn iu  14 czerw ca wyruszy! pieszo z m iasta 
Chota-n w  T urkiestan ie w-schodmim- i po uciąż­
liwej i niebezpiecznej po-dróży iprzybyl do m ia­
s ta  L eli,w  Kaiszmirze. Telegram  D ra Am-bolta 
■potwierdza rów nież obiegające od -dłuższego

czasu pogłoski, głoszące o  -poważnych rozru ­
chach w T urkiestan ie chińskim . Wskaz.uje on, 
że szalała ta m  w  os-tatnicli miiesiącach ■stra­
szna w ojna dom owa, k tó rą  pociągnęła -za sobą 
tysięczne ofiary w ludziach. W alki -wybuchły 
na tle  religijnem . Chińczycy, Hindusi i inni 
cudzioziemcy -nawracani byli pr-zelmocą na 
m ahom etanizm, przyczem opornych bezcere­
m onialnie m ordow ano w  okru tn y  sposób. — 
Ambolt tw ierdzi, że w  chw ili obecnej -panuje 
tam  już zupełny spokój.

Wydateire patriarchy.
Londyn 18 sierpnia.

(Teł. wł.) Z B agdadu donoszą, że p a trją rcb a  
i wódz -chrześcijan asyryjskich, Alars-zimum 
został z  Irak u  w ydalony I -n-a sam olocie a n ­
gielskim  odtransportow any n a  Cypr. Marszi- 
-mium wydalony został n a  polecenie rządu 
wąskiego, k tó ry  uczynił go odpowiedzialnym  
za n ap a d  Ąsyryjczyków' n a  gi^a-nicę Iraku . — 
Równocześnie z  pat-rjarchą \yydalony -został 
j-ego ojciec i brat.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8-meJ" 
TEATR NOWY: Codziennie „H a«-hau“. ’ 
TEATR LETNI: Codziennie „Chcę właśnie ciebie". 
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze­

cinek".
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie aztu-ka Afinoge- 

nowa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Codziennie reportaż  sce­

niczny pod nazw ą „Żyda na stos“.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8A0: Codziennie operetka „No, no Na­

nette".
TEATR REX: Codziennie rew ja „W arszaw o— 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Jasnow łosy syn".
A lfa: „Jasnow łosy syn".
Apollo: „Pod tw oją  obronę".
A tlantic: „Dama z nocnego klubu".
C apitol: „Ewa".
Colosenni: ..Młodość na zamówienie '.
Casino: „Pierw sza m iłość cowboye i „100 m e­

trów  miłości".
E uropa: „Miłość na  rozkaz".
F ilharm on ia : ..T.ijemnicd. ogrodu zoologicznego" 
Hollywood: „Człowiek, który wrócił" i rewja. 
M ajestic: „W ielkom iejskie cienie".
Stylowy: „Tajemnicza wyspa".
Światowid: „Tuiibina 50.000".

Opera „Manon" Masseneta.
W ijoniedzialek dnia 21 b. m. o godz. 20 radjo- 

staę ja  w arszaw ska -nadajc z płyt gramofonowych 
-pełną uroku i -pięknych inelu.iyj, operę uManoii", 
M asseneta; która je s t uajśław nięjszem  jego dzie­
łem, oshutem  n a  treści literack iej rom ansu  Abbó 
Provost. Operę tę. usłyszą eluclia-cze w  w ykonaniu 
wybitnych arty stów  m edjołańskiej „l.a Scali". 

Recital Marji Rońskiej.
W e -wtorek 22 b. m. o  godz. 18.35 dia-je swój 

krótki recital śpiewaczy iprzed m ikrofonem  war- 
szatwskim, św ietna niezzosopianislka. Alarja- Koń­
ska, obdarzona -pięknym niaterjalem  głosowym. 
Program  obejm uje lairje z -općr włoskich oraz pie­
śni kom pozytorów włoskich, polskich i angieł-sk-icli:

Program na poniedziałek 21 sierpnia.
7.53: Audycja jporanna. 12.05: Koncert popularny 

z ogrodu .„-Bagatela". 15.15: Płyty. 16: T ransm isja 
koncertu z Ciechocinka. 17: Pogadanka, w języiku 
francuskim . 17.15: Koncert kam eralny: M. 1'lieder- 
bau-m (skra.), Bolesław Ginzburg (w io l) i Ignacy 
Rosenbaum (for.tep.). 18.15: „Możliwości rozbudo­
wy eksportu" inż. Zygm unt Sowiński. 18 35: M u­
zyka z płyt. 18.50: Pogadanka o wydawnictw ie 
pism M arszałka -Piłsudskiego.

Ś. p. Adam Wolański
badacz, zbieracz i opiekun zabytków 

przeszłości.

(W czorajszy W ołyń: p lu s  - u“ ” - ;  ~
księgozbiorów i muzesiljó", ura otvanie r

wojskowego .loby '< » - 'uszl“ ” ± ^ s ~  
rog raJju  1702 r -  -  hojny les» '. ’ P™'™ S k i r t o

koronnego.)
Ubył niedawno -z szeregów -polskiej elity du-

d S w ™  wieku £  Krakowi,., spędziwszy życie 
™  ta “ \viclu ofiarnie dokonanych pracach,

■ ś -s -u1?,

lernąi gronu specjalistów naukow ych i nuto- 
śników  zabytków.

<,hm>-aitełeui ziemskim  na
W Ł s s r
odryw a*, go od gosizodarowa.ua m g M b  
który p iw  hojności Z n ia iitg  , '  „ ulal 0;_ b i t y c h  trtógl ' X ^ S  w i S r j X ^  
cowiznę krzepką dłonią- Tei t  yipnuia i-e- 
to  trzeba, że po wojnie ~
go, j t*  m uc okolicżne «  dywc,,syj.
napaściom nadg. auiczn) . „rzypom i-
tiych. W arunki
n aly  tam  o w e  ’  trzeba byto szable
ezajao w polo ® zm ieniły się o
pi-zypasywaó do to k u , w  ,  karabiny,
tyle,, żo szable zastSkW aży,euaąw  y 
Ale podobnie .z b ro m g  )ia .
spędzać dn ie i  noce w i M  i
slucbiufcc, ozy .podkrada s ię  on,
uik, — bacząc, czy /Jnow u nte t Do
oby rabow ać i palie ‘" ^ „ „ y a n i n  i olzro- 
iiomocy Zm arłem u w  okoliczności,
nie ziemi w srod tak la-iai . . u ra to .
Slanal zięć p. 1- Grabkowukr a
wano, d a jąc  przykład, J?“l‘ dgraniranych- Cią- 
walcząc o polskość zsen, ^ “ ^ „ iy  dopro- 
g la  jednak  S T o ^ a j^ in i *  4 wjek-u, jak
^ d t a c ^ ł a i o t i e g o  w  o  d<>
juz wówczas ś. p- żł. . - Djx
słro ju , do  upadku sil; " 7 tr^  j .L .J tć  do pro- 
ro naukow ca, odebrałaby m u '  ku ltural-
w adzenia eoiego
iw h ,  k tó rym  2 cz",en'Z Podawał godnjun l m l o m ^ ek.
zawsze pog,winem. p' " ,  ó„. „ k„l„  spełnić-
ryw al swych badan zabtcgt t„ ,s tawil
n ia rozległych zadań, ja S »  * • » ll(> 
7  heneilvkivi'iska pracow itością nro‘ o s t L i c h  dni życia .wykończał swe cenne.ię-

kopisy -do d ruku . Praw dziwie, wzór to był 
mocnego charaikteru, najpiękniejszego czło­
wieczeństwa i  'paibrjiotyzmu.

Od ła t  najmłodszych oddal się ra tow an iu  
pam iątek  -dawnej, lwga-tej cywilfc-acji naszej 
-na kresach, — świadom, że t-ęka adm inistJ’acji 
rosyjskiej oddawma -czyni ita-kie iprziesunięcia 
w  s tan ie  ich posiadania, iż rozpraszają się one 
gwałtownie. Uimdał widzieć, że zniszczenie ich 
■poprowadzi później wrogów naszych do k łam ­
liw ych twierdizeń, iż nie stw orzyliśm y tam  nic 
ważnego. Co w ięcej: że we w łasnem  społeczeń­
stw ie zagubi się -pamięć o -tych dowodach na­
szej -dawnej kultur}'- — -zatraci się dum a 
z dzieł generacyj ubiegłych, krzepiąca wiarę 
w  -pnzyszJość, -pomnażająca -poczucie naszych 
wielowiekowych p raw  do danej prowincji. 
Z niepospolitym zmysłem eksploatorskiin  od­
byw ał iteż, latam i, rozległe podróże -po W oły­
n iu  i przyległych ziemiach, aby wyszukiw ać 
natsze zabytki np; porzucone po  budynkach 
adminiśtracj-i rosyjskiej i innych, skonfisko­
w ane polskie s tare  księgozbiory i archiw alja 
świeckie, pOk-lasztorne i -t. p„ albo przyłapy­
wać je po -sklepach miasteczek, sprzedane już 
przez -nieuków, łub złośliwych na‘ m akulaturę 
-na ow ijan ie -towaru. W ykupując wszystko, co 
cenniejsze, nie ża łow ał’ grosza, stwor?yl zna­
kom itą bibljotekę starych  i rzadkich druków 
i dokum entów  kultury  polskiej. Zamiast, cie­
szyć nią zazdrośnie oko własne, bibljofila, o- 
fiarow al ją  wraz z  zebranem i -muzea-ljami 
krakow skiem u -Muzeum Narodowemu, przy 
kitórym z biegiem czasu n a  schyłku la t został 
honorow ym, bezinteresow nym  -a najpożytecz­
niejszym  kustoszem. Ratownictwa, -nie ogra­
niczał do akcji bezpośredniej. Świadom, że nie 
wszystko u  -nas -zniszczyła obca ręka, że wiele 
cennego przepadło -z własnego naszego nied­
balstw a, um iał zdobyć w pływ  na spólziomkó-w 
w szerszej okolicy, -uprzytamniać im znacze­
nie tego co jeszcze posiadają, zagrzewać do 
-lepszego chronienia. A gdy w  zw iązku z w oj­
ną św iatow ą i ,polsko-bolszewicką now a fala 
klęsk spad ła  na Wołyń, oddal się n a  usługi 
ty m  obywatelom  ziemskim, któi-/.y jako w ła­
ściciele abiorów potrzebowali pomocy, szcze­
gólniej um iejętnej w  ochronie ku ltu ralnej spu ­
ścizny,

M ym ienim y tu przynajm niej najważniejszą 
spraw ę: uratow anie archiw um  wojsk polskich 
XVIII w., zwłaszcza doby Kościuszkowskiej 
w raz z innem i zbioraimi w Młynowie.

W łaściciel jego Mieczysław hr. Chodkiewicz 
(z hetmaiis-kiego rodu), odnalazł tu w oso-, 
bie zmarłego, najgorliwszego towarzysza p ra­
cy. Dzięki tym dwu jednostkom  dokonanem 
/.ostało dzieło niepospolitego znaczenia dla ca­
łej Polski.

Zbiory Mlynowskie, dziedziczone wiekami 
.przez. potomków h e tm a n a . wzroslję, zwłaszcza

’dzięki towarzyszowi broni Tadeusza Kościusz- 
'k i, Aleksandrowi Chodkiewiczowi. Po służbie 
orężnej d la Ojczyzny, oddal się on innej jesz- 

' cze służbie, ra tu jącej ducha w  narodzie: nau- 
i ce, popieraniu sztuk pięknych i kolekcjonow a­
n iu  pam iątek przeszłości. On to w yratow ał z 
zam ętu w spom niane już wielkie archiw um , 
dotyczące dziejów wojskowości polskiej i dał 
m u m iejsce schronienia w swej rezydencji 
m łynowskiej, obok wielu innych zabytków i 
dzieł sztuki. Wśród nich znalazły się między 
innemi oryginały oraz cenne stare ffopje por­
tretów  n. p. wielkiego hetm ana i innych zna­
kom itszych przedstawicieli rodu. Najciekaw sze 
historycznie z pośród nich znalazły się przed 
sześciu laty, dzięki życzliwości Miecz, hr. 
Chodkiewicza, na W awelu. U ratow ane one zo­
stały  jak  i inne zabytki w a z  z owem arch i­
wum, k tó re  jako  wieczysty depozyt rodu, od- 
danem  -zostało do Muzeum Narodowego w K ra­
kowie. Gdyby nie ci dwaj obywatele, bezcen­
na, zwłaszcza' a rch iw alna całość, zm arnow ała 
by się na zawsze w latach  wojny w  r. 1918— 
1920. Dzięki im  nietylko została uratow aną, 
lecz i ubezpieczoną trw ale dla powszechnego 
użytku, ba naw et w  tym  celu dokładnie upo­
rządkow aną iprzez ogromny, wieloletni trud  o- 
sobisty ś. p. A. W olańskiego.

W czasie w a lk  z bolszewikami o W ołyń, od­
dział wojsk sowieckich, żająwsźy nagle Mły­
nów, wyrzucił n a  dziedziniec bezcenne zbiory, 
a miejsce, gdzie leżały w bezładzie, zamieni! na 
śm ietnik i kloakę. Oddział na szczęście w y­
gnano stosunkowo prędko. Opiekunow ie um ie­
li szybko porozumieć się z w łaściw ą kom endą 
wojsk polskich, aby zbiory przed nowem ew. 
najściem wroga przetransportow ać do K rako­
wa. Rzecz udała się pom imo ogromnych- tru d ­
ności, jak ie w ojna stw arza. Dzięki szybkiej a k ­
cji uległa zniszczeniu tylko część wierzchniej 
w arstw y itej chaotycznej „sterty", w jak ą  bol­
szewicy wyrzucone zbiory zamienili.

Dowództwo polskie ułatw iło tę akcję z tem 
sam em  pelnem  zrozumieniem jej wagi, jak ie 
jego w ładze wyższe okazały nam  jeszcze na 
początku 1919 roku, gdy z gronem m iłośników 
zabytków, a  z ś. p. profesorem Jerzym  lir. My- 
cielskim na czele, udaliśm y się w W arszawie 
do Sztabu Generalnego z prośbą o stworzenie 
wojskowej organizacji referentów  ochrony ko- 
lekcyj zagrożonych walkam i na froncie. Cało­
ści tej akcji, k tó ra  objęła szerokie tereny  
wschodnie i przynosi chlubę wojsku polskie­
m u, poświęciło lwowskie „Exlibris“, wkrótce 
po ustan iu  działań wojennych, dłuższe wspo­
m nienie, do którego odsyłam  czytelników cie­
kaw ych szczegółów. Oczywiście akcja ta uda­
wać się mogła tylko tam, gdzie jednostki oży­
wione takim  zapałem dla spraw y, jak ś. p..A. 
W olański i p. M. Chodkiewicz, um iały przygo­
tow ać .g run t d la jej.zrozum ienia, a .nasze w la- '

dze wojskowe dość szybko wzj-wać i gorliwie 
im pomagać.

Po zwiezieniu do krakow skiego muzeum za­
rów no swego w łasnego ogromnego księgozbio­
ru, ja k  i arch iw um  m łynowskiego, ś. p. A. Wo­
lański -poświęcił się nietylko porządkow aniu i 
katalogow aniu, ale i opracowyw aniu naukowe­
m u tych bogatych spuścizn. Oprócz innych je­
go studjów  pow stała i rozrosła się  dzięki tem u 
do dw u tomów jego m onografja wojny polsko- 
rosyjskiej 1792 roku  (w ydrukowana), zaś w  
m anuskrypcie powstał i pozostaje owoc długo­
letnich badań jego nad organizacją wojsk pol­
skich w  drug ie j połowie XVIII w., którym  za­
interesow ał się żywo Insty tu t Wojskowy Hi­
storyczny w  W arszaw ie.

Sędziwego badacza widywałem  często przed 
rokiem  1930, gdy to drugie dzieło tworzył. Mia- 
łei|i możność podziwiać ogrom jego mozołu 
nad opracow aniem  tak  obfitych m lynowskich 
źródek P raca ta  jego m a być. stosownie do o- 
bietnicy, opublikow aną przez w spom niany In­
sty tu t. Uczeni polscy znajdą też wiele innego 
w ażnego m aterja lu  w  zbiorach, jak ie Zm arły 
sani zebrał i legował Muz. Nar. w Krakowie. 
Kolekcjonował bowiem ‘ um iejętnie i w yrato­
w ał cale grupy unikatów . Opowiadał mi, że np. 
udało m u się zebrać powoli przez długie lata 
dokum entalne a nieznane dane do historji te ­
atru  -polskiego XVII— XVIII w. Np. nadspodzie­
w anie obszerny zbiór doniesień o poszczegól­
nych granych sztukach dram atycznych, zbiór 
tak  obfity, że zdum ieć miał nawet w yjątko­
wych znawców i specjalistów  w tym przedm io­
cie. W łasne badan ia i cele nie przeszkadzały 
jednak -nigdy ś. -p. A, W okulskiem u służyć 
innym  w ażną pom ocą naukową. Należę do 
tych, którzy pistząc na ten  tem at sp łaca ją 
dług  głębokiej wdzięczności, chyląc czoło 
przed nigdy nie zapo-mnianą postacią ofiarne­
go i czcigodnego obywatela.

W spom inam  -ze w aruszeniem , jak  :z -pogod­
nym zawsze uśm iechem  i skrom nością w  -zaj­
m ow aniu swej, w istocie w ażnej roli, — rzucał 
um iłow ane rzajęcia, gdy byl proszonym  o  do ­
konanie innych  badań  a jego osobiste prze­
konanie mówiło mu, że ta  now-a sp ra w a jest 
z p u n k tu  widzenia, służby dla Polski pilniejszą. 
Oddawał się  jej w tedy ca łą duszą , oczywiście 
jak  zawsze bezinteresow nie, jak  zawsze nader 
owocnie. W  ilmieniu Delegacji P olsk iej Specjal­
nej w Rosji, zajm ując się rew indykacją zabyt- 
kó-w artystyczno-bistcwycznych, zw róciłem się 
do -niego swego czasu -z Moskwy z prośbą, aby 
przeprowadzi 1 w krakow skich archiw ach ks. 
G zartoryskich i i. pew ne w ażne'poszukiw ania. 
S tanął do apelu z naj-większem oddaniem  nie 
bacząc, że d-la -zagadnień, o ifctóre ,chodziło, 
trzeba będzie szperać z w yjątkowym  trudem  
po ak tach, poroapraszanych między n ajba r­
dziej różnorodne. fascykuiy,. i .  naw et odrębne

zbiory. Podją ł się , bo chodziło o  sprawę nię 
bylejakiej w agi: o  losy Skarbca koronnego. 
M' owym  zaś -momencie p rzedstaw iała się ona 
nad w yraz zawile, op lątana .pomimo w ielu b a ­
d a ń  daw niejszych jeszcze ciągle mgłą tajem ­
nicy i legendami. Trzeba nam  było ustalić czy 
i co z danego zakresu skonfiskow ała Rosja 
i kiedy, — skonfrontow ać te  -badania z in-ne- 
m i, dotyczącem i pruskiej grabieży w  Skarb­
cu , ’— ustalić, co się ze S karbca w  Polsce u ra­
towało, k to  ratow ał i  -ozy dopiero z. 'biegiem 
czasu, -n. ip. ijk) r .  1831 -Rosja dane j części n ie  
skonfiskow ała i t . -d.

(Dzięki benedyktyńskiej p racy  Zmarłego 
pow itał doniosły w ykaz -rozumowany, obej­
m ujący odpowiedzi, dotyczące przeszło stu 
■przedmiotów -Skarbca a  sięgający d ale j na-wel 
niż potrzeby a k tu a ln e  delegacji. W ykaz o k a­
zał się przez to .tern więcej cennym dla nauki 
i d la  iprzys-zlej rekonsirutkcji ob jątku  Skarbca. 
Lecz wiedząc, że przy uczynnej ‘pomocy prof. 
Paczkowskiego i i. prow adzę -uzupełniające 
badan ia w  odniesieniu do  innych zaborców 
i ich zakusów  na Skarbiec. Zmarliy n ie  chcia.l 
opublikować -sam własnego owocu pracy. Od­
d al go do m ej dyspozycji d la  ogłoszenia .dau- 
k iem , gdy całość badań odnośnych będzie u- 
kończoną*). Jeszcze jeden  przejaw  -najrzadszej 
bezinteresowności, -jaka u ś. p. A. W olańskie­
go, była tak wybitną cechą charakteru .

Tak upłynęło życie jego n a  czynieniu dobra 
d la  innych i na służeniu ojczyźnie. Brak, m iej­
sca n ie  pozwala mi omówić dostatecznie ca­
łokształtu  owocnej jego działalności. W spom ­
ni jm y  k ró tko  -jeszcze, że był prezesem T-w a 
Numizmatycznego, którego publikacje -nauko­
we. jak  wiadom o, przekroczyły szranki zna­
czenia wyłącznie d-la 'specjalistów tej dzie­
dziny.

Zm arły reprezentował najgodniej w  s-fcwze 
zietnadańskiej ow ą s ta rą , w ym ierającą ju ż  ge­
nerację., k tó ra  w ydała między innem i na polu 
badania i ochrony tpom-nikó-w sprzeszlości tfel-y 
szereg w ybitnych przedstaw icieli. Zeszedł z 
pola owocnie upraw ionego w  ty m  sam ym  ro­
ku co ś. p . S tanislatv  Tomkowicz, jeden z paru 
najzaebużeńszych polskich historjTków sztuki 
i opiekunów  zabytków, jeden z  najszlache­
tniejszych synów  ojigzyzny. A. W olański ze­
szedł jako  rów ieśnik jego o  głębokich z nim 
koneksjach duchow jxh. w głębokim patrjo- 
tyźinie, w  zapale d la  ochrony -pomnikńw tptree- 
s  złość i i w ogromnej pracowitości pełnej o- 
fiarnego ducha.

Gześc Jego pamięci.
.Vrtryfltt Morr'nutski.

’ ) Streszczenie danego, s tan  u badań z uprzytom ­
nieniem  -zasług ś. p. A. W olańskiego ogłosiłem w 
. Spraw ozdaniach" lwowskiego T-wa naukow ego 
R. IX ; 1929/30.
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Produkcja nafty.
P rodukcja nafity jes t itą gałęzią gospodarki 

k tó ra  ucierp iała stosunkowo najm niej sku t­
kiem  kryizy&u. 'Ponieważ izaś .produkty nafto­
wo są., 'podstawą produkcji innych gałęzi prze­
m ysłu ; przeto stan przem ysłu naftow ego daje 
możność . orjentow ania się w  całokształcie 
zwłaszcza tych  odłam ów wytwórczości św ia­
towej, k tóre ściśle są związane 2  p rodukcją 
■nafty (up, przem ysł samochodowy).

Naftę posiadają ty lko  nieliczne k ra je , jak  
dotąd pod  uwagę można wziąć ty lko  7 ki-a- 
jów — Kolum'bja, Stany Zjednoczone, Meksyk, 
Polskę,. Ruiuunję, Rosję i Wenezuelę. W  roku 
1929, a  w ięc przed sam ym  kryzysem , -według 
danych, znajdujących się. -w ,posiadaniu b iura 
Ligi Narodów w Genewie, p rodukcja miesięcz­
n a  wynosiła przeciętnie 112.398 tys. beczek, w 

• dn iu  1 lipca 1933 r. izaś 94.648 itys. beczek, t. j. 
zm niejszyła się o  15.8% w  'porów naniu z o- 
statnim. rokiem przedkryzysowym . Jeżeli 
wziąć pod  uwagę, że wytwórczość żelaza i s ta­
li, miedzi, cynku i t. p. artykułów  podstaw o­
wych wielkiego przem ysłu skurczyła się  czę­
stokroć o 50% i więcej, przyznać należy, że 
przem ysł naftowy — w  znaczeniu sam ej pro- 
dukcjii, n ie  -biorąc pod uw agę jej w artości — 
z kryzysu wychodził do tąd  obronną ręką.

Największy producent św iata S tany Zjedno­
czono otrzym yw ały w  r. 1929 przeciętnie 
83.944 tys. beczek miesięcznie, co stanow iło 
74.7% produkcji całego świata. W  r. 1933 pro­
dukcja  tego k ra ju  w ynosiła <36.-660 tys. beczek, 
t .  j. o  20.0% m niej. Spadek  -ten w szakże od­
bywał ;się' 'nierównomiernie, w  okresie 1929— 
1930 r. w ynosił 10.9% (z 83.944'do 74.834 tys. 
beczek), 1930—31 r. — 5.3% (a 74.834 do  70.850 
tys. beczek), 1931/32 r. — 7,0% (z 70.850 do 65.442 
tys.) w reszcie w  okresie 1932/33 r. produkcja 
w zrosła o  1.9% (do 00.060 tys. beczek). Drugie 
zkołei m iejsce za jm uje iRosja, k tó rej p rodukcja, 
z 8.437 w  r. 1929 w zrosła do 10.460 tys. beczek 
w  r. 1933 przeciętnie miesięcznie, t. j. o 24%. 
Na uwagę zasługuje, że w  porów naniu :z ro­
kiem  zeszłym p rodukcja spadla o  16:7%. wy 
nosiła bowiem 12.527 tys. beczek. Dużym pro­
ducentem  n afty  je s t rów nież zajm ująca trze­
cio m iejsce w  świccie W enezuela, której -pro­
dukcja z  11.382 w r . 1929 sp ad la ’cbecnie do 
9.385 tys. beczek mdesięćznie, t. j. o- 17.3%

Inne k ra je za jm u ją  w  produkcji nafty  zna- 
fzn ie skrom niejsze m iejsce. R unruuja -z 2.819 
(W r. 1929) podniosła produkcję do 4.045 tys. 
beczek (w r. i933) miesięcznie, t. j. o  43.5% 
przyczem w  ostatn im  ro k u  ilość ta  w  -porów­
naniu  z  r. 1932 spadła o  5.6% (z 4.283 do 4.045 
tys. beczek), Meksyk — o 26.6% (e 3.724 do 
2.734 tys. beczek), Kolum bja — o  38.7% (z 1.609 
do 1.042 tys. beczek), wreszcie iPolska — o 
18.1% (z 393 do  322 tys. beczek).

Jeżeli wziąć produkcję całego św iata, okaże 
się, że w  okresie 1929/30 r. spad la  o n a  o  6.0% 
(ze 112.398 do 105.673 tys. beczek miesięcznie), 
w  r. 1930/31 — o  3.0% (ze 105.673 do  102.646 tvs. 
boczek), w  r. 1931/32 — o  6.0% (zo 102.464 do 
96.288 tys. beczek) i w  r. 1932/33 — o  1.7% 
(z 96.288 ido 94.(48 tyis. beczek miesięcznie). 
Rok bieżący nie jes t jeszcze wiprawdzie z a ­
kończony, o ileby w szakże zm iany -większe nie 
aaszły, możńaby utrzym yw ać, że spadek p ro ­
dukcji n a fty  w  ro k u  bieżącym zośtał siln ie  za­
ham ow any pom imo zlmniejszenia je j w  Rosji 
i Rum unji, k tó re  dotąd produkcję sw oją s tale  
zwiększały.

(Udział stosunkow y S tanów  Zjednoczonych 
w  światowej produkcji nafty  w  r. 1929 w yno­
sił 74.7% i 11.1%, W enezueli — 10.1% i 9.9%, 
Rumun ji — 2.5% i 4.3%, Meksyku — 3.3% i 
2.9%, 'Kolumbji — 1.5% i  1.1%, wreszcie udział 
Polski pozostał bez zm iany i wynosi 0.3%.

K a r r a i k n .
P O L S K A .

W górnictwie węglowem uspokojenie. Po
w ydaniu ostatn ich  orzeczeń arbitrażow ych, 
sy tuacja w górnictwie węglowym uległa zna- 
cznejmu uspokojeniu. Związki górników, któ­
re  zam ierzały proklam ować s tra jk , wycofały 
się z tego stanow iska. 'Kopalnie, nie należące 
do R ady Zjazdu, naskutek interw encji m ini­
sterstw a opieki Społecznej ■przyrzekły -zastoso­

wać s ię  rów nież do staw ek, ustalonych pr 
orzeczenia arbitrażow e.

P rzedłużenie um owy zbiorowej w  przemyśle 
naftow ym. iW zw iązku z  w ygaśnięciem  z  dniem 
31 bm. um owy zbiorow ej w  iprzemyśle nafto­
wym, w dn iach  -najbliższych odbędzie się ogól­
ne iposiedizenie Izby 'Pracodawców -Przemysłu 
Naftowego. N a posiedzeniu tern  om ówiona m a  
być sp raw a nowej um ow y zbiorowej. Poza 
koncernem  „M ałopolska", wszyscy przem y­
słowcy w ypow iadają się za przedłużeniem  
obecnej um ow y bez obniżenia -płac 'na cały rok 
•przyszły.

W ycieczka przedstaw icieli handlow ych do 
E stonji i  F in land ii. Rynki kra jów  bałtyckich, 
a w szczególności Finl-an-dji, są  bardzo in tere­
su jące  pod  iwzględem stosunków  handlowych 
z Polską , zarów no jako  rynki im portujące, jak 
i eksportujące. Celem naw iązan ia  k o n tak tu  
z  tem i rynkam i -Stowarzyszenie Przedstaw i- 
iciedi Handlow ych organizu je 9-go września 
-wycieczkę drogą morską, w k tó re j m a wziąć 
udział w ielu przedstaw icieli świa-ta gospo­
darczego.

Ile m ięsa spożywa W arszaw a? -Miasto War­
szaw a skonsulmowalo w  nu  liipcu r . b. 3.609.77- 
klg. czystego -mięsa, z czego ubój w rzeźniach 
m iejskich w yniósł 2.424.000 k-lg., ipnzywóz m ię­
s a  z prow incji 1.'072.774, -ubój w  rzeźniach pod­
m iejskich 113.000 kilg. -czystego mięsa.

Obrót portu gdańskiego. M orski obrót towa­
row y p o rtu  gdańskiego w ykazuje w  li-pcu 
-zwiększenie. Przyw óz tow arów  -drogą m orską 
w yniósł 387.87-1 -kwintali, zaś w ywóz 3.709.515 
kw. -W porów naniu z 'lipcem ub. ro k u  oznacza 
to  w  -przywozie w zrost o  12.000 kw ., t. j. 3.2% 
w wywozie zaś 123.500 Iow., i .  j. o  3.5%.

Stosunki handlow e polsko-angielskie. W e­
dług  obliczeń -statystyki angielskiej im port z 
Polski do Anglja w  pierwszemu -półroczu 1933 r. 
wyniósł 2.9 milj. f-unfów szterlingów , podczas 
gdy w  -analogicznym' okresie r. 1932 — 3,1 
ljona. E ksport natom iast iz Angilji wyniósł 
w  roku  bieżącym  1,2 m iljona funtów  sz-terl. 
i, wykazał znaczny -w-z-róst w  porów naniu  z ro- 
kietm ubiegłym , kiedy -to w artość wym ienio­
nych w ipierwszem półroczu Kowarów stan o ­
w iła 760 -tys. funtów  sztcrl.

Z A G R A N IC A .
Przedłużenie porozumienia producentów ce­

lulozy. w  Kopenhadze odbył s ię  z jazd  przed­
staw icieli organiizacyj europejskich w ytw ór­
ców celulozy (SuLphito P u lp  Suppliers). Zjazd 
uchw alił jednom yślnie przedłużyć um ow ę 
ga-nizacyjną n a  -r. 1934. W  sk ład  organizacji 
te j wchodzą: Niemcy, Szwecja, -Norwegja, Fin- 
lan-dja, A ustrja, Czechosłowacja i -Kłaj-ped-a.

Rekordowe połowy śledzi. W  porcie rybac­
kim  w  Altonie tegoroczny -połów śledzi przez 
s ta tk i niemieckie osiągnął w  li-pcu rekordów 
cyfrę 9.432.000 funtów. C yfra -ta 3-tkrotnie 
przewyższa połowy śledzi z  lipca roku ub. Ten 
nagły w zrost połowów spowodowany jest 
wczesnem pojawieniafm się bogatych ciągów 
śledzi n a  m orzu Północnem.

Dalsza obniżka stopy procentowej w  Holan- 
dji. B ank N iderlandzki obniżył -ponownie sto­
pę -procentową, k tó ra  w  d n iu  28 lipca została 
zmniejisz-ona o  % %, o  -dalsze % %, czyli do  3%. 
S topa lom bardow a zosta ła  obniżona do 3%%.

Pom yślne rokow ania handlow e Sowietów. 
Rokowania sowiećko-greckie doprow adziły -do 
•zawarcia tra k ta tu  handlowego, opartego na 
z-aisad-zie kom pensacyjnej. -Rokowania Sowie­
tów  -z A nglją postępują naprzód, lecz 'pozosta- 
je nadal -tru-d-ność z -powodu uchw ały  konfe­
rencji ot.tawskiej o  niew puszczaniu towarów, 
kltórych wywóiz -subwencjonowany jest przez 
rządy. N iew ątpliw ie uchw ała ta  m iała na 
względzie dum pingow y w ywóz iz Sowietów 
-drzewa i pszenicy. -Wi innych punk tach  poro­
zum ienie w ydaje s ię  1-atwem. Sowiety zga­
dzają s ię  przyznać w iększe zam ów ienia prze­
mysłowi -angielskiemu, A nglja zaś gotowa jest 
-przyznać Sowietom k redy ty  roczne i  18-mie- 
sięcizne.

Skontyngentow anie przywozu cem entu do 
Indyj holenderskich. W  Indjaoh holender­
sk ich  wprowadzone zostało kontyngentow anie 
przywozu cem entu. W ysokość kontyngentu 
n a  okres do 28 w rześn ia b. r. ustalono na 
12.750.000 kg.

Inw estycje am erykańskie na Kubie. In westy­
cje am erykańskie n a  Kubie są  oceniane na

1.250 do  1.500 iniljonów dolarów', z  iczego 200 
! iniljonów -przypada n a  pożyczki publiczne, 115 
: mi-ljonów n a  koleje i 370 miiłjonów n a  prze- 
;imysł cukrowy. Tern m . i. -tłumaczy się dużt 
I „zainteresow anie" S tanów  Z. A. P . ost-atniemi 
w ydarzeniam i n a  Kubie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 18 sierpnia 1988 r.

D e w i z y :  Belgja 124-80, 126-11, 124-49, Holandja 
38106, 361-95, 36016, Kopenhaga 132 50, 133-iO, 131-90, 
Londyn 29:56—29 67, 29 72, 29-42, Nowy York 6 35, 6-59 
6 51, Nowy Y ork tetegr. 6-66. 6 9 0 , 6-62, Paryż 86-03 
35*12, 84-94, Sztokholm 152-.80 153-66, 152 05, Szw ajcarja 
172-76, 173 18, 172 32, Beilin w obr. p ryw , 213-20. Ten­
dencja  niejednolita.

D olar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 6-64.
A k c j e -  Bank Polski 85-5*1, 87*—, 86-60, K ijew sri *6-60 

Lilpop 11 70, 12-— , llaberbusch 41'60. Te-.idencja prze­
w ażnie mocniej.

P o ż y c z k i  i p a 'p i e r y  w a r  t o ł c i o w e  8«/0 budo­
w lana 39 36, 6°/0 konw ersyjna 49'—, 50/„ kolejow a 46’— 
46-50, 6%  dolarow a 60 25, 4*'/0 dolarowa 50 —, 49-90, 7°/0 
■tabilizacyjna 62 25. 52 13 53"— drobne, Listy zastaw ne 
BGK bez zm iany. 7%  listy ziemskie dolarowe 42-60.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku dillonowska 70 
•tabilizacyjna 68-7ó, w arszaw ska 44 —. śląska 47-— .

G ie łd a  Z f lr y c h s k a j  (PAT) Paryż 20-26-6. Londyn 
17-13, Nowy York 3".9, Belgja 72"29-5, Wiochy k.7’23, 
H iszpanja 43’30, Holandja 209 20, Berlin 123 35, Wiedeń 
72 88-6. noty t8  30, Sztokholm 88-29, Oslo 86 10, Kopen 
haga 76*40, S o f ja —•—, Praga 15-36 W a r sz a w a  58-85, 
Białogród 7-—, Ateny 2-94, K onstantynopol 2-48, Buka­
reszt 3  08, Helsingfors 7 64, Buenos Arres — .

GIEŁDA ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .
Z dnia 18  sierpnia 1 9 3 8  r.

Dziś notow ano za  10) kg. parytet, wagon W arszawa, 
w  handlu hurtow ym, ladiw kach w agonow ych: żyto nowe 
stand. 1.14-60—16*00, pszenica now a jednolita 20*00—20*50, 
pszenica now a zb ierana 19 00 19*60 owies jednol. 14*00— 
14*50, owies zbier. 13*00—13*50, jęczmień n a  kaszę 13*76— 
14*26, jęczm ień brow arniany bez obrotów, gryka Lez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z w orkiem 22*00— 
25*00, groch V ictoria z workiem 24*00 —26*00. wyka 
14*00 — 15-00, peluszka 000 0  — 100 9 , łub in  niebieski 
9-00—10’00. łubin żółty  11*00—12 00, rzepak zimowy 
340 0 —36 00, rzepik zimowy 49*00—42*00, siemię lniane 
41*00—43*00, koniczyny nie no tow ane, m ąka pszonna 

t luksusow a 45*00—50*00, m ąka pszenna now a luksu- 
i  40*00—45 00, m ąka pszenna s ta ra  ga t 1. 40*00— 

46*00, now a 37*00—40*00, mąka pszenna s ta ra  gat II. 
35*00—4000, now a  34 0 0 —37*—. m ąka pszenna s ta ra  
g»t. III. 20 00—26 06, now a 20 00—26*00, m ąka żytnia 
pytl. 25 00—27*00 żytnia razow a i sitkowa 18*00—20*00, 
otręby pszenne 10 00—11*00, żytnie 7‘50 — 8*00, kuchy 
lniane 17*60—18*50, kuchy rzepakowe 13*50— 14*00, ku­
chy słonecznik 16*60— 17-00, Seradela n ie  notow naa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r  a jc  ó w, 18 sierpnia 1933 r. 

Pszenica dw orska czerw  now a 21-00 —21 25, pszenica 
b isła  now a 20*76—21*00, pszenica targow a 20 60—20*76, 
ty to  zdatne do przem. 14*60—14-75, targow e stand . 14 0 0 — 
14 50, owies dw orski now y 12 00—12-25, ta rgow y nowy 
11-50—12 03, jęczm ień n a  krupy dworski 16 0C— 16-60, 
jęczm ień n a  krupy targow y 15*80—15*50, kukurudza krzj. 
22*00— 23 00, kururudza  cinquantino rum uńska 25*09— 
26 00, groch V iktoria 24 00—27 00, półw iktorja  małopolski 
00*00—00*00, zwykły jsdslnyOOOO—00 00, polny pastewny 
00*00-00*00, do siewu 00*00—00*00, peluszka l 9 t 0—00*09, 
fasola cukr. b ia ła  (Jasiek) ręczn. wyb. ! 0  00—00*09 b iała 
20*00—£2*00, W achtę! 00 OJ—00-00, wyka ciemna 00 00— 
00 00, szara  00-00—CO CO, łubin żółty  12-00—12-60, do siewu 
00 00—04-00, niebieski 11 60—12 CO, do siewu 00 00—00 00, 
siano słodkie nowe 5 '60—6 00, średnie* 4 60—6 00, kw aś 

0 00—0 00, słodkie s tare  0  00 —0-00, koniczyna pastew- 
now a  6'00—7‘Op, słom a długa 4 00— 4-50, mierzw a 

luzem 3 50— 4-00, p rasow ana 0-00 0’00, rze ra k  zimowy 
z workiem nowy 82 00—33*00, rzepik z workiem suchy,now y 
4 100—44 < 0, mak niebieski zw or. nowy 72 00—76-ŁO,(szary 
00*00 — 00*00, kminek czyszczony now y 110*00 — 116 00, 
mąka pszenna okr. k rak .: grysik pszenny 44 0 )—45 0). 
grysikow a 4 100  42 00, 45«/0 40 00 41-00, 60%, poznań 
ska 35-00—36-00, m ąka żytnia okr. krak. I. gat. 0 —65°/0
26 50—27-0*’, II. gat. sitkowa 16 00—16-50, razow a 22 0 — 
22-50, m ąka żytnia -okr. poznań. I. gat. 65%  26'20—
27 00, razów ka graham  pszenny 00 00—00 00, o tręby żytnie 
7-60—8 00, pszenne 8 00—8 50, m ąka czerw ona z,-wor­
kiem 00 00— 00*00, pęcak fabryczny z workiem 27-00— 
28*00, chłopski bez w orka 24 00—25 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 28 00 —29-04, chłopska bez w orka 
2600  -2 6  00, ta sza  jag lana  fabryczna 42’0 0 —43-00, chłop­
ska 36 01'—38 00, kasza  ta tarczana  cała  30 00—3100, ła ­
m ana 2600—30'80,

T endencja: Spokojna — bez dowozów.

KURSA SIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  17 sierpnia 1933 r. 

Ceny orien tacy jne:
Żyto 14 00—14-60. pszenica now a, zdatna do przem iału 

18-00— 18 B0r jęczmień 691 g /l 14 00 — 14-60, jęczmień 
662 g/I 13-00— 14-00, owies s tary  11-00— 1151', mąka 
żytnia 65%  wł. w orka 22 25 — 22-50, m ąka pszenna 
65%  w ł. w orka 38 00—35 00, otręby żytnie 8-25—9’0ii, 
pszenne 9'00— 10-GO, pszenne (grube) 10-00—l t ’00, rze­
pak zimowy 32 00 — 33-00, rzepik zimowy 42 00 — 43-00. 
gorczyca 41-00—46-00, w yka latow a 00-09—00’00, peluszka 
00-00—00-00, groch Viktorja 18-00 — 22-00, groch Folgera 
21-00—26-00,

Ogólne usposobienie słabsze.

Po roKu 1940.
Dalszy ciąg.swojej hiśtorji stu lat, „któro idą' 

przenosi Wells do Europy.
Rzecz się dzieje między rokiem 1940 a 1947...
Tu fantaizja jeszcze hardziej ipana Wellsa iponr. 

si. Zawrotny bieg -wypadków konkuruje z nad­
zwyczajnością opisywanych zdarzeń.

W l-oku 1940 — .pisze Wells — w Europie 'powin­
na wybuchnąć wojna. Wybuchnie ona- 4 stycznia 
tego roku, a  wywoła ją  „nieporozumienie* natu- 
lalnie w „korytarzu polskim". Będzie wówczas 
miał miejsce incydent między hitlerowcami a ko- 
milwojaiżerem, polskim żydem w Gdańsku. Komi­
wojażer ipadnie od kuli niemieckiej, stąd wyniknie 
zatarg i wypowiedzenie wojny między Niemcami 
a Polską.

Na drugi zaraiz dzień .polskie aeroplany haipadńą 
na Berlin, a francuska eskadra 'powietrzna w ’’ 
bie 200 aparatów lotniczych demonstracyjnie prze­
leci nad Niemcami raby wyrazić swe współczucie 
Polsce.

W niedzielę (i stycznia, gdy polskie aeroplany 
będą rzęsiście ostrzeliwały Berlin, Wiochy skorzy­
stają z nadarzonych okoliczności, aby uczynić to 
samo z Bialogrodem jugosłowiańskim.,

Wojna znowu wkrótce nabierze charakter 
wojny światowej, nie bacząc, że wszyscy, kto tyl­
ko będzje mógł, postara się uniknąć wejścia do 
tej ognistej burzy.

Dezercja 'Stanie się wypadkiem codzienny! 
z którym walczyć nikt nie będzie wstanie.

Polskie wojska wejdą daleko wgląb Niemiec 
ich atak nai Berlin powstrzymają dopiero chytr: 
obmyślane „zasłony gazowe" i inne niemieckie 
,,w ynal ażk i techniczne".

Natomiast w południowo-wschodnim kącie 
ropy wojna rozgorzeje między Jugoslawją i jej 
wrogami — Bulgwrją. Albanją i Węgrami, z czego 
skorzystają Wiochy, aby owładnąć Dalmacją.

Neutralność zachowają tylko Anglja, Czechosło­
wacja i państwa skandynawskie.

Rosja sowiecka, uprzedziwszy Francję, że nie 
może spełnić zawartej z nią umowy, rzuci swe 
wojska na Lwów. Poczem w toku 1943 Francja 
będzie zmuszona wypowiedzieć .wojnę państwom 
Europy Centralnej w sojuszu. *z któremi znajdą się 
Wiochy.

Związek sowiecki Okaże się jednak podejrzany 
sojusznikiem państw centraKno-curcpcjskicb.

Bolszewicy zwjmą się orgaaiiżowaniem nowjxh 
republik sowieckich we wschodniej Polsce i Be- 
sarabji i armjiw czerwona zatrzyma się w swyi 
ruchu, bo Rosjanie przestaną się gorączkować r 
wolucją światową.

W 1945 r. po 'lalach walki przeważnie po.wietr 
ncj strony 'wralczącp.ęłóciuią zdradzać znużenie 
zaprzestaną bronić swoicli granic. Cale kraje bęc 
pogrążone w cpidcntjach, szaleć zwłaszcza, będzie 
influenza i cholera

W I917 r. zbiebże się w Londynie konferencji 
pokojowa, lecz strony debatujące nic przyjdą di 
porozumienia, i nrejudą się. Europie znowu zacznii 
grozić wojna'.

W chwili najgroźniejszej sytuację uratuje -  
Bonc.iz. prezydent Republiki ezeclicslówackicj...

Zaproponuje on nie pokój, ale czasowe zaprze­
stanie działań wojennych...

Wszystkie strony wojujące uchwycą się za tell 
frazes," jak za deskę zbiiwicnia i każda z mieli )>o- 
zostanic w granicach otaga,miętego przez nią te­
rytorium w oczekiwaniu aż konferencja między­
narodowa rozstrzygali© sprawę ostatecznie.

Lecz definitywny ten koniec będzie długo wisiaJ 
powietrzu.

Epidemja, wyczeri»nie fizyczne i nerwowe, głód 
oraz zupełna dezorganizacja życia ekonomicznego 
nie dadzą możności dojścia do' tej nowej konfe­
rencji. Bemeezowskic „czasowe zaprzestanie akcji 
zbrojnej" — ustabilizuje się.

Hitler jaKo włóczęga
i wróg Katolicyzmu.

W 'Leopaldśfadtcie, w  jedmeji z dzielnic Wiednia, 
jest mała, wąska ujiczka, przy której' stoi duży, po­
nury dom. Mieszka tam llanisch, przyjaciel i to­
warzysz młodości Hitlera. W  ciągu prawie dwócli 
a t  w tern właśnie miejscu pędzili wspólnie żywot 
nędzarzy. Tego właśnie Hanischa odwiedził nie- 
iawno-korespondent „Daily Express”, który od-był 
5przyjąćielleni Hitlera bardzo interesujący wywiad.

— Źt łata upłynęły od tej. chwili — opowiada lla­
nisch — kiedy po raz pierwszy spotkałem Hitlera. 
Byłenf wówczas ubogim włóczęgą, i przywędrowa­
łem do Wiednia we wrześniu 1999 r. W kieszeni 

miałem nic, prócz kilku adresów, a w pierw- 
n rzędzie adres bezpłatnego domu noclegowego.

Pierwszego zaraz wieczora zauważyłem' siedzącego 
obok, mego łóżka jakiegoś człowieka, którego całe 
ubranie stanowiła para znrszczonydhi, podartych 
spodni. Byl to Hitler. Opowiedział mi, że ntifzy-

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA I TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a  ta k ż e  BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
P ozatem  p rzyjm uje  do ar ty stycznego  w yK onan ia  jed n ob arw n e  lub w  Kolorach n a  pocztówHacb  

i  p ap ierach  lis tow ych  w idoK i pa łaców  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

muje się z ulicznej żebraniny i wyznał, że przez ca­
ły dzień , nie miat nic w ustach, 'Podzieliłem się 
Z nim z ceiytn, ówczesnym majątkiem1 w  postaci 
bochenka Chleba.

Trzeba było jednak pomyśleć o tenr, żeby coś za­
robić, bo w przytułku można było nocować bezpłat­
ni© zaledwie przez kilka dni. Zapytałem Hitlera, co 
on potrafi. Odrzekl z dumą, że jest malarzem. My- 
ślełeni: z początku, że jest malarzem pokojowym, 
lecz wyjaśnił nni wyniośle, że jest „artystą". Mimo- 
to pomagaliśmy przy trzepaniu dywanów, noszeniu 
cięlżarów, lub jako pomocnicy murarscy. Udawało 
się nam w ten sposób zarobić dziennie parę hale­
rzy. Skoro nadeszła, zima poradziłem Hitlerowi, aby 
zabrał się do malowania kart, które następnie 
sprzedawał. Zyski miały być dzielone do połowy. 
Powiodło się lepiej, niż przypuszczałem. Czasem 
udawało się nam zarobić więcej, niż potrzebowa­
liśmy na życie. Wówczas Hitler porzucał pracę. 
Włóczył się bezczynnie po domu, żyli tylko. Chlebem 
i zupą, rozprawiał o polityce, wdając się w gorące 
dysputy. Utrzymywał, że cel uświęca środki, oraz 
że prawdziwy polityk nie zawal?.! się przed uży­
ciem) nieuczciwych metod. W interesach mieliśmy 
do czynienia prawie wyłącznie z żydami,.albowiem 
i'tn sprzedawaliśmy nasze obrazki..

Hitler miał wybitną słabość do rosół) debrze uro­
dzonych. Twierdził on. że wskutek długich' la t wy­
chowania arystókraęj-i nabyła rodzaj wrodzonej 
szlachetności. Jednym’ z jego ulubionych koników 
była religja. Był on nieprzejednanym- wrogiem ka­
tolicyzmu. Uważał, że luleraniznt' bardziej, odpo­
wiada Niemcom, mimo to jednak był' zdania, że 
wiara Olirystusa nie przyniosła żadnego pożytku 
Germanji.

Całe swe pieniądze wydawał na gazety. Drugą, je­
go pasją były rurki z kremem, które pochłaniał 
w nieprawdopodobnych iłościaolu

'Pewnego dnia Hitler oznajmił mii, że zamierza 
namalować arcydzieło: wielką akwarelę, przedsta­
wiającą gmach parlamentu, swego ulubionego łnr- 
dynku. Obciął sprzedać ten obraz do jednego z wiel­
kich sklepów na Ringut Nie chciano go jednak tam 
przyjąć nawiet zadaemo. Wreszcie ijrólecib mi sprze­
dać obraz za jakąkolwiek certę. 'Sprzedałem, go za 
12 koron i dałem tego samego dnia połowę Hitlero­
wi. Ten jednak zarzucał mi, że osiągnąłem' zań 53 
koron. Kłótnia trwałą przez, kilka minut.

Wreszcie opuściłem przytułek. 'Przez długie łata 
nie słyszałem' nic o Hitlerze. W r  1929 u.jrz-ałem je­
go nazwisko w gazecj*. lecz, nie wiedziałem, czy to 
był ten, cz.y inny Hitler. Dopiero później', gdy zoba­
czyłem jego fotografię zrozumiałem, że polityka 
zawiodła go dalej), niż malarstwo.

Oczywiście szczegóły te pod-ilcmy na wiarę ko­
respondenta .Daily Expressu". (Red.)

Ziemia jest gwiazdę błęKitną.

ci ezerwenym blaskiem, jak rubin. Wenus rzuca 
chłodny, 'biały biaś-k'. Jupiter daj:' zielone refleksy. 
Zal arwicnic pianety zależne jest "d atmosfery; któ­
ra ją  otacza, a także c l  składu powierzchni i -ine- 
ty. Oczywiście, że i ziemia ma swoje z-aJiarwienie.

Amerykański astronom, prof. Siepner. rozwiązał 
to zagadnienie .drogą analizy światła ziemi. W wy­
niku badań prof. SJepnera. dokonanych!, zapomocą 
ąpęktrośkopu i innych fot unici ryeznyeJr aparatów, 
okazało się. że ziemia nńsza błyszczy w przestwo­
rzach światłem hRido-niebicskicni.

SENSACYJNA KSIĄŻKA
Lorda D ABER.NONA
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„ O S IE M N A S T A  
DECYDUJĄCĄ BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA *

Z PRZEDM O W Ą
P. M inistra Spraw  Z agranicznych  
A U G U S T A  Z A L E S K I E G O

z  5 m a p am i i 2  p o r tr e ta m i 

jc s t . 'd o 'n a b v c ia

W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO" 
W arszaw a, u l. S z p ita ln a  1.

P r e n u m e r a to rz y  i c z y te ln ic y  n a sze g o  p ism  “ 
k s ią ż k ę  tę  mogą! o trz y m a ć  w ra z  z p rz e sy łk ą  

p o c z to w ą  p o  c e n ie  u lg o w e j z ł .  10 —.

FIL KOTOiWlOZ.

W Kijowie i na Dnieprze.
Nie będę opisywał te j pieszej wędrówki 

z Bałty do Kijowa, k tó rą  odbyłem iprawie bez 
przygód. Główną trudność stanowiło zdobywa­
nie 'pożywienia. Człowiek, k tóry wygląda i za­
chow uje się jak  włóczęga, k tóry  sypia w  życie 
albo w krzakach , nie tnoże płacić tlobrenti pic- 
nigcl'zmi, n ie ściągnąw szy 'na siebie podejrze­
nia. 'W ędrowałem w  czasie żniw. Na polach, 
wszędzie pracow ały rzesze włościan, przy­
niósłszy z sobą, jedzenie. Urodzaj 'byt świetny. 
Łatwo można było zarobić ipomagając przy 
zibioraćh, i w ielokrotnie m nie to proponowano, 
ale  bałem  się ściągnąć ńa siebie uw-agę, gdyż 
okazałoby się, że nie umiem wpraw nic żąć, ani 
wiązać snopy. Czasami tylko znosiłem takow e 
do sk ładania w półkopki, za co mi daw ano ka­
w ał clijeba z ogórkiem. Czasami spotykałem  
konne oddziały czerwonogwardziejców, lub 
partyzantki ukra ińsk ie . Do jednego miastecz.ś 
•ka wzbroniły m i w stępu rozstaw ione przy dro­
gach  straże, ale  wogóle n ik t nic zw racał na 
m nie uw agi, i po paro  tygodniowej tułaczce 
dotarłem  W reszcie do przedm ieść Kijowa.

Teraz dopiero zrozum iałem , że osiągnięty 
cel podróży przedstaw iał d'la m nie now e pow a­
żne niebezpieczeństwo. Miafem tu  m nóstw o 
znajomych, W ielu przyjaciół, a le  nie wiedzia­
łem, z którym  z nich mogłem bez narażenia 
siebie 'porozumieć się. K to był n a  wolności, k to  
się kry ł, k to  był n a  służbie u bolszewików, ja ­
wnej, lub ukrytej ? Dopytywać się, było rzeczą 
ryzykow ną; niezbyt bezpiecznie naw et chodzić 
PQ:,uli'caćh.. centralnych, gdzie, m im o  traw esty-
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cji, mógłbym być poznany. Jedyny dokum ent, 
jaki posiadałem, był w ypisany na cudze na­
zwisko. A być zatrzym anym  jako oficer arm ji 
denikinow skiej w przebraniu i z dokum entem  
nieprawdziwym , znaczyło tyle, co sąd doraźny 
i śmierć. Zdecydowałem się mieszkać na 
przedmieściu t. zw. Koreniówcc, odegrywując 
dalej rolę włóczęgi i -pijaka (zwłaszcza druga 
część tego repertuaru  nic była dla mnie trud ­
ną, gdyż posiadałem w tern dużą w prawę na­
bytą: za lepszych czasów), aż dopóki jak iś los 
szczęśliwy nie pomoże mi spotkać się z kimś, 
komu mógłbym się zw ierzyć i ktoby mi dopo­
mógł do zmiany roli, przekształcenia zewnę­
trznego wyglądu i rozpoczęcia innego życia 
pod własnem nazwiskiem.

Najw ażnicjszeni-było to, że mogłem kupo­
wać jedzenie. W uielk iein  m ieście nikogo to 
nie dziwi, żo osobnik odziany jak żebrak, je, pi- 
je i płaci, choćby naw et złotem; co najwyżej 
mogą posądzać, że takowe pochodzi z kradzie­
ży; ale w pew nych sferach nie jest to zla re­
komendacja.

Spędrzalem więc czas przeważnie w norach, 
gdzie .potajemnie sprzedaw ano wódkę. Wśród 
klienteli uczęszczającej do tych  zakładów, po­
znałem pewną grupę ludzi, opalonych na bron- 
zowo, w łachm anach, obutych w plecione z ły­
ka trepki, którzy czasem nosili przewieszone 
przez plecy rybackie siatki, pili i płacili za 
skonsum ow ane napoje. Gdy raz wdałem się w 
rozmowę z jednym  z nich, zaproponował mi, 
abym  -poszedł z nimi na połów ryb, twierdząc,’ 
że jest to proceder zyskowny i mało ryzykow­
ny. Trzeba tyn tó  posiadać 'kilka granatów  rę­
cznych, ale oni m ogą mi wskazać pewnego' 
„towariszcza", który takowe sprzedaje po przy-' 
stępnej. cenie... .

P rzystałem  ho tego bractwa. Przez 'kilka ty -1

godni brałem  udział w tych niesam owitych 
im prezach sportu przez nich upraw ianego, 
który zasługuje na to, aby go szczegółowo o- 
pisać.

Po załam aniu się .frontu rosyjskiego w wiel­
kiej wojnie, gdy większość żołnierzy rozeszła 
się do swoicli wsi, przynosząc z sobą co się d a ­
ło pochwycić, broń i am unicję, rozm aite typy 
pocisków eksplodujących, zaczęto używać do 
tego, alby przez spowodowanie w ybuchu, ogłu­
szać,ryby w płytkich rzekach i staw ach, a  gdy 
lakowa, wypłynęła na powierzchnię, wchodzić 
w wodę, i brodząc, zbierać ją  rękam i.

Oczywiście nie można było stosować tej me­
tody pod m iastem , gdzie brzegi są  strzeżone 
policyjnie, ani na tak  głębokiej rzece, jak 
Dniepr. Miusieliśmy chodzić do miejscowości 
oddalonej o 27 kilometrów od Kijowa, naprze­
ciwko u jścia Desny, gdzie Dniepr rozlewa się 
na szerokiej przestrzeni, tworząc szereg ba- 
gien i dość rozległych a  mało głębokich jezio-

Ahy przebyć tę przestrzeń, w yruszaliśm y o- 
koło godziny drugiej w  nocy. Trzeba było 
przejść przez, środek m iasta i przedm ieście 
„Padół", zabierało to  dużo czasu, tak  że do­
piero przy rannym  brzasku  m ijaliśm y rogat­
kę. Na tym krańcu m iasta znajdow ał się nie­
wielki budynek zarekw irow any na siedzibę je­
dnego z konusarjatów  ezerezwyczajki.

Ażeby stróże bezpieczeństwa, tak  w- m ieście 
jak  przy rogatce, odrazu w idzieli, z kim  m ają 
do czynienia i ni'ę zatrzym ywali nas, uznaliś­
my za najpewniejszy sposób w yruszać na wy- 
■prawę bez koszul, tylko w krótkich spodniach 
(co zresztą podczas upałów w środku la ta  było 
wcale wygodne) niosąc koszyki i siecie. Że pod 
k tó rąś  z tych siatek były  ukry te granaty, tego 
można byk, si.. <i»niysla. ale nikogo to nie.
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obchodziło. Pochód trw ał .pięć do sześciu go­
dzin, potem  sam  połów, t. j. rzucanie g ran a­
tów i brodzenie po jeziorkach, po pas, czasem 
po szyję w wodzie, trzym ając końce siatek, w 
k tóra zgarnyw-a-liśmy ogłuszone ryby, zabierał 
do trzech godzin, a gdy koszyki były pełne, re ­
sztę dnia spędzaliśm y leżąc na m uraw ie w- cie­
niu wierzb i za jadając to, co z sobą przynie­
śliśmy. Dopiero wieczorem w yruszaliśm y w 
powrotną drogę, alty przejść przez m iasto zno­
wu -późno w nocy. Następnego d n ia  spaliśm y 
do wieczora, a  ci, którzy nie brali udziału w 
wyjirawie, mieli obowiązek sprzedać przynie­
sione ryby.

Pewnego dnia, gdy  mieliśm y przejść kolo po- 
stej-unku przy rogatce, a dzień już św itał, k ro­
czyłem w  pierw szej parze (chodziliśmy zawsze 
w sześciu albo ośmiu) obok tow arzysza dużego 
wz-rostu, o  czarnymi bujnym .zaroście i in teli­
gentnych czarnych oczach, którego osobistcsc 
szczególnie mnie zaciekaw iała. Człowiek ten 
małomówny, gdy się  odzywał, to -zawsze, aby 
wyrzucić potok ordynarnych  k lątw . Miałem 
wrażenie, że on u n ik a  mowy potocznej, aby 
przez styl odm ienny lub niedostateczną zna­
jomość gw ary ludowej n ie zdradzić s ię  z tern, 
że pochodzi z innej sfery. P rzep ija ł wszystko, 
co zarabiał, a le  nigdy nie w idziałem  go pod­
chmielonego.

Byliśm y o jak ich  czterdzieści kroków* od do­
m u kom isarjatu , gdy  rap tem  otworzyły się 
drzwi i w eszła g ru p a  k ilk u n astu  żołnierzj-, po­
pychając pomiędzy sobą jak iegoś cyw ila przy­
zwoicie ubranego, bez czapki n a  głowie. P rze­
szli z nim przez ulicę, u staw ili go pod drze­
wem, potem czekista dowodzący plutonem  
podszedł do niego, w ym ierzy! swój nagan i 
wystrzałem  na, odległość k roku , przedziuraw ił 
mu głowę. Zabity usunął s ię  na b ruk , a  g rupa

żołnierzy, pozostaw iw szy go leżącego n a  ulicy, 
pow róciła do kom isarjatu . W  tej chwili prze­
chodziliśmy obok nich. Czekista, k tóry  za­
strzelił człowieka, otarł się praw ie o koszyk, 
przykryty siecią, w ręku  rybaka idącego przy 
mnie. Spojrzał nań z wyrazem pogardy i zape­
wne sądząc, że ludzie upraw iający tak  nędzne 
rzemiosło nic w arci tego, aby na nich zwracać 
uwagę, przeszedł. Za nim  wszyscy k rasnoar­
miejcy weszli do budynku i zam knęli drzwi.

Spojrzałem na mego kom paniona. Uderzył 
mię. wyraz niemej determ inacji jego tw-arzy. — 
Zapytałem : „co byłoby, gdyby on m iał cieka­
wość zajrzeć pod siatkę?" Na to odrzekl gło­
sem stanowczym.’ „Mam w  koszyku 8 bom!) 
ręcznych, z nich 4 większego kalibra.

Trzym ałem  cały czas palec na guziku  sprę­
żyny 'pbw’odująccj rożerw anic. Gdybym przy­
cisnął, wybuch jednej spowodowałby w ybuch 
wszystkiej), a wtedy po dwóch sekundach, nie 
byłoby już ani nas, ani czckistów-, tylko strzę­
py ciał ludzkich rozrzucone jk> ulicy, a  może 
i ta  ich  przeklęta buda byłaby się zawaliła. 
Odwróciłem głowę, aby  spojrzeć, jak ie w raże­
nie w yw arły te słowa na idących za nam i to ­
w arzyszach, k tórzy  m usieli je słyszeć. N ik t nie 
zrobił żadnej uwagi. T w arze w yrażały  zupełna 
obojętność. W idocznie Judzie, którzy w  ciągu 
długiego czasu stałe narażeni są  n a  u tra tę  
wolności i życia, za tracają  w rażliw ość n a  nie­
bezpieczeństwo.

P oszliśm y 'da le j. Ja  się zastanaw iałem  nad 
tern, kim  w* rzeczywistości mógł być ów im pro­
wizowany rybak. W krótce potem straciłem  go 
z oczu i nie dowiedziałem  się nigdy, co się z 
nim  stało.

(C. d. n.)


	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski III-IV kw. cz 2\JPEG\73206_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00176.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski III-IV kw. cz 2\JPEG\73206_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00177.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski III-IV kw. cz 2\JPEG\73206_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00178.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Dzień Polski III-IV kw. cz 2\JPEG\73206_V-0773_Dzien-Polski-red-\out\cache\Image00179.jpg‎

